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Wychudzi codziennie rano oprócz dni puświąteuznych.
Adres Ąedakeyi, fldministracyi i Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (W asilczykowska)
Telefonu Nfi 1672

Rękopisów RodaKcya nie zwraca.

Administracja otwarta od 10—4 po południa i od 6 8 
wieczorem.

izonia.przyj maje się do godziny 6 wieczór.

jSroda 27 lutego (!l marca 1908 r.

PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNI i LITERACKIE,

B o k  i i i

nleslęculr kwin. p»lroci roculc

Prenumerata: W kraju —.85 2.5C 4.50 B.--
„ Za granicą 1.35 4 .- 7.-- 14.—

OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 

tekstem W  kop. pierwszy i 10 kop. następny raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmije 
AdminłBtracya.

Hofherr & Schrantz
ftapi nasrs "rolniczych i WIEDNIU i SUSZCIE.

Filia Kitowska - Mikołajewska 3.
Lokomobile, Fatentowaue młocat-nie* parowe.

c o

r*j

W ŚKifflC.

TEATR MIEJSKI.
Dyrekcya S. Brykina.

W drugim i trzecim tjfeoiliflij |u.stu: Występ.i gościnne znanej śpiewaczki (sopranistki 
A i» j WIER* LUCE, op. , ,Cyrulik Sew uski11 (Roz i na), op. „LaKm e11, op.
, ,R ig e .Ie tto  (Dżilda), op . . .T r a w ia t a 11 (Yinletta). .raz znanego tenora bohaterskiego
K U G U iT A  SKAM PIN I, op . ,.A ioa “ (Radames). o p . „ H u g o n o c i11 (Rauj): o p  „ T r u .a  
d u r  ' iManrico), o p . „G io c o n d a *  (Knc-o). Bilety na ywać w kasie teatru od g 10-ej 

zrana no 2-f.j p.t> pól. i od •*> w. Szczegóły w afiszach.

Dom bankowy W

Dobiesław Mierzwiński i S'ka I
K reszczatik Ni* 27, telefon Nr I8b4. |

Załatwia wszelkie operacye bankowe. Kupno i sprzedaż papierów procentowych 
i walut zagranicznych. Przyjmuje na inkaso frachty i weksle. W ydaje zaliczki 
na papiery procentowe etc. Przekazy na Wiedeń i Lwow. ‘ Asekuracya  

premińwek. Przyjmuje zobowiązania na uzyskanie pożyczek hipotecznych w 
bankach ziemskich i realizacyę takowych. 436—„ —22

KOZłCSSS zsnss acBaDTCfcT
TOWARZYSTWO'

„ M .  P .  D I E G T I E R O W ”
W KIJOWIE- FIRMA t GZYSTIJE OD 1635 ROKU. 

składy żelaza, magazyn i^kantor naTPadole ulica Iljeńsko Nr.
Aleksandrowska Nr 40.

Główne sKiaay zemza. magazyn i kantor na 
14. Drugi jnagazyn również na Padole, uli<

dom własny.
Poleca m wielkim wyborze:

Blachę dachową i krylową. Belki żelazne. Żelazo i Stal różny cli roz­
miarów, Miedź, Cynk, Ołów, Cynę angielską, oraz inne metale. Tekturę 
asfaltc.rą dn krycia dachów. Tektu,,. azbestową i zwyczajną. Nity, 
Śruby. Mutry, Gwoździe, Łam uchy, Kowadła, Si ubsztak’ , Pilniki i w szel­
ki o przyrządy '-zemieślnicze. Okucia do drzwi i okien. Przybory do 
pieców, Filc.^Cement i t. p. materyały budowlane. Różne przedmioty 
dla gospodarstwa domowego. Skład fabryczny znanych ze swej do­

broci _Briańskich lin konopnych.
Właśc ic ie le  firmy: J. J. Karniejew, W. P. Kjc-Tołubowski 

i A A. Maslennikow

Zwiedzających salę kontraktową
zapraszamy do znajdującegu się naprzeciw składu towarów bławain.

IZAAKA SZWARCMANA
dla oglądania codziennie otrzymywanych nowości na sezon wiosenny, 

Na czas kontraktów kupującym za gotówki rabat 15%.
Dla sprzedaży detalicznej zajęto jeszcze jedno piętro. 456-„ -20

To w azy s t w o

ANTONI ERLANGER i S -ka

TEATR MAŁY KHAMSKIEGO. Kreszczatik Nr 15.
Tylno sześć wystęnów gościnnych znakomitego artysty dramatycznego

f j^  J(az'mierza J(a mińskiego
w otoczeniu w łasnej trupy.

Uepm uai" W poniedziałek, (1. 8 go umrcłCT. „Margrabia de Priola“, szt. w 3 akt.
We w lorek. d. 4-gi. marca: ..Bogaty wujaszek*. kom. w 4 akt. - W  środę, dnia 5-go 
marca- Pan dyrekto.- Jarki w :5 akt. — w czwanek, dnia 6-go marca: „Intratna 
posada* kom. w 5 akt. O rowskiego. - -  W piątek, dnia 7-go marca: „Czerwoni, to - 

„ a “ sztuka w 4 akt. -- W sobotę. d b marca: „Walka motyli11, kom. w 4-ch akt. 
Pocza.ek przedstawień o godz. 8 wierz. Cejfy miejsc, zwyczajne. Bilety są do nabycia.

Kasa teatru otwarta codziennie od g. II do 4 po poł. n m — „ - i

W poniedziałek, dnia 3-go m r ® ,  wielkie nadzwyczaj ciekaw# przedsta 
wienie „cyrkowe w 3-clt oddziałach. 1-szy wy stęp wszechswiatowo znanego 
zaproszonego tylko na kilka przedstawień, pogromcy zwierząt Saw ade, 

z. jego tresowanymi tygrysami, lwami, białymi i czarn niedźwiedziami. Początek o g  
8 'i pół w. Geny miejsc podwyższone.

Cyrk
białymi i czarn. niedźwiedziami.

Kasa otwarta bedzie od d. 29 lutego od g. 12

Lecznica chirurgiczna 
i terapeutyczna

d-rów  K. Kowalińskiego, B. Kozłow skiego, M. Łążyńskiego, A. M odrzew­
skiego, M. Pieńkowskiego, R. Sokołowskiego i R. W ellera.

Kijów, BtjIw ar.-Bibikowski Nr 4 . Telef. 1394 dwórzu)
przvjmu,je stałych chorcch iz ,v\ jątkiem osób z chor. zakaźnvmi i umysłowj mi) z o opłatą 
kosztów utrzymania i leczenia od rb. 4 do 7 dziennie. Przy lecznicy w ambulatoryum  
taniem (wejście od u lic o  lekarze specyaliści udzielają porady przychodzącym co­
dziennie od g. 8 do 3 po' poł. Tamże konsylia, badanie zdrowia rnarn^k i usługi, m:

elektro terap.a-
W  pracowni (laboratoryum) chemiczno-bakteryologicznej pod kierunkiem d-ra A. Mo­
drzew skiego wykonywają się rozbiory błonek defterycznych, kału, krwi, mleka, moczu, 
nasieiiia, nowotworów, pasożytów skórnych, plwocin, ropy, treści żołądkowej i t, p ° +olr- 
że szczepienia ochronne. 352-

a tak-
-12

Dom Bankow y

Tadeusz Rakowski

Podczas odłączenia jod piersi dziecka i w 
pierwszych latach życia, żaden pokarm nie 
może iść w porównanie z Fosfatyną Fa- 
liera. Przez jej używanie dziecko nabiera 
wielkiego ożywienia, siły w muskułach, ząb­
kowanie regularne i zapobiega się biegunce.

4 3 3 0 -2 -2

o sprzedania poi. m ajątek 1,100 ilz. 
lub część tego 600 dz., pod. gub. do st 

kolei 10 wiorst, dom, park, ogród owocowy, 
woda, młyn, gorzelnia, separat w jednym  ka 
wałka, dług bankowy. Wiadomość: Ho^el 
„Nowa-Ruś11, p. Tarnopolski. Telefon 1,2*9

Jubilerzy 
specyaliści

BRIL i HERSZMAN
mag. zaopatrzony w włelki wybór

B r y la n to w y c h ,
z ł o t y c h  

I s re b rn y c h

Mwa nowych
budowa

mr m o s k w ie .
Filia Kijowska: K reszczatik Mr 12, telefon 480 .

Pltunnilł R%pwych i wodnych. Skład maszyn i artykułów mły- 
IlllJIIUn narskich. Gotowe młynki „Form er11 dla gospodarstw 

wiejskich. ’ 531— 12—8

prze- 
■; tarce h

K A  L E N D A  R  2.
27 (11) PopieleU.

Biura Taw. Oiwł-.ta (Kreszczatik 1 k!nb 
<0j,;nwo>), r-Warin od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
południu codziennie' oprócz niedziel t świąt.

Pal. r ow. Miłośników S/tuk? Kreszczatik Nr *1
Kancelaria hiwROP od -■ i od r.—7 »G -

Bluro Koła Kobłet-Polek (Laterańska G m. 15) 
otwarte od g. 12 do 2 w poniedziałki wiórki, 
czwartki i piątki.

Biuro PolcUego Tow Kolonii Lbtnloh (Pundu-
klejowska 26. czytelnia p. H. Oleckiej), otwarte 
codziennie od godz. 4-oj do 6-oj, oprócz niedziel
oświat.

Biura Związku Równ. Kobiet Polekich (M. Wło­
dzimierska Ni 26, w lokalu p. Kozłowskiej)1 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od la  -2  
pp., przyjmuje wpisy oraz udziel* informacyi.

Ulhiioieka 85 6 do li.
8ibli«l3ka Uolwersyłeoita: od 8 do .1

pracy, — kiedy przyszło do oce 
ny praw ograniczających, okazało się, 
że dla jednych są one hańbą, ale za to 
inni za hańbę uważają ich potępienie.

To też pomimo usiłowania opozycyi, 
z wrtiiosku o wprowadzeniu samorządu 
ziemskiego w raszym kraju wytrze

o

K reszczatik 36, naprzeciw 
Telefon lo79

r z e c z y .
Luterańskiej.

„— 565—5

ul. Mikołajewska Nr. 4 Tek. Nr 1019. 
Asskuruje preit ińwki drur lej e misy i

na c ią g n ie n ie  w dn iu  1 m a rć a  1908 r. d o  2 rb.

' Wystawa Obrazów
znanego artysty malarza

S. SW IE T O SŁ A W SK IE G O
K rsszezatik Nr 41.

W ejście kop. 35; dla uczącej aię tałodaitUy 15

1015 4—2?

P ie r w s z o r z ą d n y
magazyn kwiatów

„ f h & J i J K "
3 Mikołajomrska 3.

Otrzymuje codziennie transport świe­
żych kwiatów, śoiętyeh i doniczkowych

l!^|w o aihaaań3>aaarfSł#8ł6ahoaa8

Pierwsza próba.
Zjazd Związku właścicieli ziemskich 

odbyi się onegdaj pod przewodnictwem 
p. Rej na, obok którego zajęli miejsca s 
jednej strony prof. Czernow, z dru 
giej — książę Roman SanguszkoLu- 
bartowicz.

Jako Związek zawodowy z natury 
rzeczy zajęło się zebranie potrzebami 
ziemian, nad którymi czasy burzliwe 
spiętrzyły tyle fatalnych trudności.

Przyjęto więc projekt wzajemnego 
a powszechnego ubezpieczenia, poleco­
no biuru wejść w stosunki z towarzy­
stwami asekoracyjnemi dk  upracowania 
norm ubezpieczenia od rozruchów a- 
grarnych.

Ale sprawozdanie z czynności dele- 
gacyi, która miała jeszcze w r. 1906 
czynić przed p. Stołypinem starania o 
wprowadzeniu samorządu w naszym 
kraju i skasowań e ograniczeń dla lu­
dności polskiej, odrazu wprowadziło 
dyskusyę na tory polityczne.

I tu okazało się, że niedość jest być 
członkiem Związku, opartegu na tożsa­
mości interesów zawodowych, ażeby 
nawet w kwestyi tak bardzo jasnej, 
jak równouprawnienie w samorządzie 
ziemskim dojść do jednego wspólnego 
dla wszystkich wniosku.

Próżno przedstawiciele stronnictwa 
krajowego podkreślali swą chęć do

biono starannie wszelką wzmiankę 
równouprawnieniu, a uczestnicy ąja 
?,du—polacy mieli sposobność nasłuchać 
się od prof. Czernowa takich rzeczy, że 
część ich uczuła potrzebę opuszczenia 
sali posiedzeń.

Nikt chyba nie będzie podejrzewał 
krajowców ani o niechęć do współ­
życia z rosyjskieni obywatelstwem, ani 
o jakąś wyłączność narodową, ar/i o za­
miary nieprawomyślne.

A jednak wszystkie dobre chęci po­
szły na marne, runął cały starannie 
klecony przybytek współżycia, runął 
dlatego, że w założeniu jego tkwił błąd 
podstawowy.

Kto w Związku zawodowym chce 
znaleźć teren dla akcyi politycznej, 
chociażby najbardziej ogólnikowej, ten 
musi dobrze obliczyć granice wspólno­
ści interesów i zważyć, czy tej wspólno­
ści nie krzyżują-inne potężniejsze czyn­
niki: nawyknień kulturalnych, tradycyi 
historycznych, poza któremi nieraz 
mieści się niemniej realny interes.

Na czynniki te wskazywaliśmy je 
szcze wtedy, kiedy stronnictwo krajo­
we istniało zaledwie w embryonie ide­
owym. Od tego czasu opinia naszego 
społeczeństwa zdołała wszechstronnie 
ocenić znaczenie i wartość polityki 
stronnictwa, które w stosunku do wła­
snego społeczeństwa usiłuje działać na 
własną rękę, szukając jednocześnie po 
rozumienia z „Sojuzem".

Była to jednak tylko próba teorety­
czna. Dziś taktykę stronnictwa pod 
dało próbie samo życie.

Idem
H ^ M I H N I ^ B N r ^ M B M N

widywaliśmy, zawieszeniem broni. Ro- 
sya pierwsza dał? hasło do zgody i o- 
głoszono już depeszę okólną minister­
stwa spraw zagranicznych Rosyi do 
ambasadorów rosyjskich, z której wy­
nika zupełne porozumienie Austryi i 
Rosyi w sprawie programu budowy 
kołfci na Bałkanach. Porozumienie au- 
stryacko-rosyjskie nie w smak wypa­
dło rządowi kanclerskiemu Rzeszy nie­
mieckiej, który na poróżnieniu Au- 
s tm  z Rosyą na Baiaanach, budował 
plan polityki intryganckiej na przy­
szłość. Obecnie rząd rosyjski wyraźnie 
stwierdza w depeszy okólnej, że linia 
kolejowa od granicy bośniackiej przez 
sandżak Nowobazarski do Mitrowicy 
ma wyłącznie cele ekonomiczne i słu­
żyć będzie do utrwalenia pokoju i roz­
woju gospodarczego' krajów bałkań­
skich. Rząd rosyjski rozumie donio­
słość nowej linii kolejowej, łączącej 
stolice Austryi i Węgier z Macedonią 

portem w Śaloniirach i w niczem nic 
podejrzewa pokojowych planów Au 
stryi, która przez budowę tej kolei 
chce służyć ekonomicznym i cywiliza­
cyjnym potrzebom Macedonii.

Przyjmując tę zasadę jako punkt 
wyjścia przy budowie nowych linii ko­
lej >wych na Bałkanach, rząd rosyjski 
chce ją stosować bez zastrzeżeń do 
wszystkich krajów bałkańskich i dla 
wszystkich kolei. W tym ceni poleca 
swemu ambasadorowi w Konstantyno­
polu, aby gorąco poparł u Wielkiej 
Porty żądanie Serbii, domagającej się 
pozwolenia na budowę kolei od Duna­
ju  do Adryatyku, a również żądanie 
Bulgaryi, domagającej się budowy ko­
lei od K ustendii do Kumanowy, tudzież 
żądąjiie Grecyi budowy linii kolejowej 
z Brussy do Macedonii. W tej mierze 
znajduje się rząd rosyjski w zupełnej 
zgodzie, z polityką Austryi, która ró­
wnież gorąco popierać chce budowę 
Sieci kolei żelaznych na Bałkanach, 
służącej celom pokojowym tak Bośni, 
jak Serbii, Buigaryi i Grecyi.

Zupełnie trafną była myśl hr. Goiu- 
chowskiego, który pierwszy na długo
Erzed bar. Aerenthalem podjął i an 

udowy sieci kolei żelaznych na Bał­
kanach, jako najskuteczniejszego środ 
kc przeciw nieustającej wrojnie domo­
wej w Macedonii. Nowożytne środk. 
komunikacyjne są w pewnych wypad­
kach lepszą gwarancyą pokoju oniżeli 
armaty i załogi wojskowe. W kraju 
siecią koiei żelaznych przerżniętym nie- 
mnżliwem będzie dotychczasowe graso­
wanie band rozbójniczych i wzajemne 
wyrzynanie ludności bułgarskiej, Jruco- 
wałachskiej lut albańskiej przez bandy 
sprowadzane z Grecyi, Serbii lub Bul­
garyi. Nic tak nie uspokoi wiecznej 
wojny guerilia, jak dobrze funkeyonu- 
jący ruch kolejowy. Lokomotywa bę­
dzie fkifteczniejszym środkiem uspoko- 
,enia od wszystkich planów wojskowej 
interwencyi. Koleje wszędzie na świę­
cie pełnią służbę cywilizacyjną i dla­
tego budowa kolei na Bałkanach uzna­
ną została przez obydwa pt.ństwa, po­
wołane z mocy traktatu w MUrzsteg 
do czuwania nad porządkiem i spoko­
jem publicznym w Macedonii, za naj­
właściwszy środek uspokojenia

Okazuje się, że prasa reakcyjna w Ro­
syi, która pierwsza uderzyła na alarm 
z pownuu zapowiedzi bar Aerenthala 
budowy kolei do Mitrowicy, prowadzi­
ła może nieświadomie, a może z roz­
mysłem, politykę germanofilską ze 
szkodą porozumienia austro - rosyj- 
saiego.

Obecny akt polityki zagranicznej p. 
zwolskiego ten błąd prasy nacjonali­
stycznej, spełniającej służbę niemiee- 
cą w Rosyi, naprawił i usunął kolce 
wbijane w bardzo niemiłe Berlinowi 
irzymierze austro-rosyjskie.

Równocześnie z Rzymu nadeszły do­
niosłe glosy uznania dla tej polityki 
Rosyi Agenoya Stefani ogłasza, że 
minister spraw zagranicznych Włoch, 

Tittoni, odpowiedział ua notę rosyj­
ską poparciem planów Rosyi i Austryi 

wyrażeniem zupełnej zgody Włoch 
na budowę kolei sandżackięj przez 
Austryę i kolei transwersalnej od Du 
naju do Adryatyku przez Serbię. Ró­
wnież ze strony austryackiej odpowie­
dziano przychylnie na plan budowy 
kolei transwersalnej Dunaj-Adria.

Tym sposobem cały incydent, wywo­
łany zapowiedzią budowy kolei san- 
dżackiej, może być uważany za zała­
twiony, a plany Berlina, dążące do po­
różnienia Austryi z Rosyą przez wywo­
łanie zatargów na Bałkanach,— za je­
dnym zamachem unicestwione.

Przegląd polityczny
" — w —

N*c rasy jaka w uprawie kalet baikańakloli 
Perozui Urnie auatryaoka - raayjakle -  Nieudana 
intryga Berlina.—Niobezplei andatwa, grożą e pana 
Clemenoeau. — Niezadowaleale z rządów dykta, 

tora.

Wojna papierowa o kolej sandżacką 
do Mitrówicy skończyła się, jak prze

Gabinet p. Clemenceau trzyma się 
nie tyle własną siłą jak słabością prze­
ciwników. Przetrwa1 burze, które już 
dawno byłyby każdy inny gabinet oba­
liły i od dwu lat zwycięsko wychodzi 
z każdej sytuacyi trudnej, mimo nie­
milknących usiłowań obalenia gabinetu, 
który żadnej obietnicy programowej 
nie spemii, ani zamierzonych reform 
nie przeprowadził. W  tym nieustan­
nym pochodzie od zwycięstwa do zwy­
cięstwa,— każde głosowanie jest noweni 
zwycięstwem p. Clemenceau w izbie— 
przybrał stary szef gabinetu radykalno- 
socyalistycznego maniery małego fran­
cuskiego Bismarcka. Jeszcze żaden mi­
nister prezydent nie traktował opozy­
cyi z takiem leaceważeniem, omal że 
nie z pogardą, jak ten radykalny le­
karz publicysta, który przez całe swe 
życie polityczne odznaczał się niesły­
chaną brutalnością w opozycyi i uzy­
skał sobie przyaomek burzyciela mi­
nisterstw. Onecnie ton, jakiego uży­
wa p. Clemenceau zaczyna budzić nie­
smak i odrazę w izbie, a niedawno de-
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putowany Constant publicznie w izbie 
założył protest przeciw grubiańskiemu 
sposobowi traktowania parlamentu i 
podiów, którzy nie mają szczęścia po­
dzielać politycznych opinii p. Clemen­
ceau. Ten protest ConstanĆa przeciw 
ordynarnej formie polemiki p. Clemen­
ceau wywołał w całej izbie burzę okla­
sków. Echo tych oklasków daleko się 
rozeszło poza ławami opozycyi i przy­
jemnie odbiło się także na ławach mi- 
nisteryałnycb, gdzie dyktatura p. Cle­
menceau poczyna budzić odrazę i po­
większa niesnaski w łonie samej par- 
tyi rządowej. Występuje już na ze­
wnątrz koalicya niezadowolonych, gru­
pująca się wśród stronnictwa rządowe­
go, około starego p. Combes’a. Sygna­
łem do walki wewnętrznej byro wy­
stąpienie byłego prezydenta ministrów 
i twórcy ustaw antyreligijnych prze­
ciw korupcyi, która zakradła się do 
likwiaacyi funduszów i majątków po- 
klasztornych. Sprawę tę chciano ubić 
cichaczem, lecz nadużycia były zbyt 
rażące, aby można było całą sprawę 
zatuszować. Wystąpiły więc do walki 
z korupcyą ministeryalną dwa organy 
radykulne: „Rappel", za którym stoi 
Combesi „Lauterne", prowadzona przez 
p. Pelletana. Jeżeli ci przyjaciele rzą­
du nie obalą p. Clemenceau, to opozy 
cya nie da mu rady. Ale są znaki, 
że p. Clemenceau padnie z rąk przyja­
ciół. w

Lisi cesarza Wilhelma do 
lorda Tweedmouih.

Korespondent „Timesa" doniósł swe­
mu pismu, że cesarz Wilhelm wysto­
sował do ministra marynarki lorda 
Tweedmoutn, list w którym porusza 
politykę flotową Anglii i Niemiec i sia­
ra się usposobić ministra przychylnie 
dla Niemiec. Na list ten została już 
wysłana odpowiedź

Korespondent zaznacza, że opinia pu­
bliczna musi domagać się, by całą tę 
korespondencyę przedłożono parlamen­
towi. „Times" potwierdza od siebie 
prawdziwość tej wiadomości, dodając, 
że wywoła ona słuszne zdumienie w 
kraju, i pisze:

Jeśli cesarz Niemiec z tytułu owe­
go stopnia admirała floty angielskiej 
uważa za stosowne mieszać się do czy­
sto wewnętrznycn spraw Anglii, to 
jest najlepszym powodem do zniesienia 
raz na zawsze podobnych komplemen­
tów. Jeśli zaś cesarz Niemiec pragnie 
wypowiedzieć się w sprawie zbrojeń, 
to ma do tego otwartą drogę ofieyal- 
ną! Tutaj—pisze „Tim es"— nie może 
być mowy o korespondencyi prywa­
tnej; sama poruszona sprawa wykazuje 
jasno jej publiczny charakter.

„Dla Anglii,—kuńczy wspomniany or­
gan, wynika stąd nauka, iż jeśli dotąd 
wrnhano się w sprawie zbrojenia floty 
i nie wierzono w niemiecką ekspansyę, 
to teraz tern prędzej należy zadość u- 
czynić wszystkim koniecznościom".

Wiadomość ta wywołała również 
komentarze i innych gazet angielskich.

Wpływowy dziennik radykalny „Star", 
komentując tę wiadomość, zauwaza, że 
w „Timesie" muszą sobie zdawać spra­
wę z ważności faktu, skoro roppopzęt 
kampanię przeciw Niemcom. Minister 
marynarki, lord Tweedmouth w „Cen 
tral News" ofieyalnie oświadczył, że 
rzeczywiście otrzymał list od cesarza 
Wilhelma, jednak list ten oył natury 
czysto osobistej, nie posiadał cechy 
urzędowej, ani też nie poruszał spraw 
admiralicyi angielskiej. Podobne o 
świadczenie przesłał sekretarz lorda 
Tweedmouth „Biuru Reutera" do zako­
munikowania pismom z uwagą, że w 
poniedziałek sprawa ta będzie poruszo­
ną w izbie lordów.

Prasa ang>ekka nie zadowoliła się 
jednakie sprostowaniem lorda, twier­
dząc, że jest ono wymiiające i że mJ 
nister wogele zachowuje się bardzo 
zagadkowo.

Wobec wrażenia jednak, które wy 
warło doniesienie „Timesa", rząd po­
stanowił nie czekać poniedziałku i ze­
brał się na naradę w sobotę, po nara­
dzie zaś złożył izbie gmin za pośredni 
elwera ministra skarbu Asąuitha na­
stępującą deklaracyę:

„Pierwszy lord admiralicyi Tweed­
mouth otrzymał w istocie Inia Ib lu­
tego b. r. list cesarza Wilhelma, któ­
ry to list jednak był czysto osobistej 
i prywatnej natury, napisan; w tonie 
na wskroś przyjacielskim. Odpowiedź 
lorda Tweedmoutha również była pry­
watna. Ani list, ani odpowiedź nie 
były gabinetowi znane. Wobec różnych 
przypuszczeń, które doszły do mej wia­
domości, winienem stwierdzić, że ga­
binet już przed wymianą listów, o któ­
re idzie, powziął był ostateczną decy- 
zyę co do rocznego budżetu ma­
rynarki*.

Sprawa ta wywołała również komen 
tarze w prasie francuskiej, która doma­
ga się wyjaśnień od cesarza Wil­
helma.

Pisma niemieckie nie pozostają dłu­
żne w odpowiedzi.

„Beriiner Ztg*., wspomniawszy o li­
ście ces. W.lhelma, pisze: „Co prawda, 
nie jest wykluezonem, że taki list i- 
stnieje. jako nowe ogniwo w łańcucnu 
impulsywnych czynów cesarza. Pamię­
tamy wszyscy telegram cesarza o wspa­
niałym sekundancie wystosowany do 
hr. Gołuchowskiego po konferencyi w 
Algeciras; przy zasądzeniu na śmierć 
gen. Stesla, przypomniało się nam, jak 
cesarz nadał temu „bohaterowi" wyso­
kie odznaczenie; przypominamy sobie 
teleg.-am do prezydenta Transwaału, 
Krtlgera, który dla nas w Anglii tyle 
złej krwi narobił. „Times* jest świa 
dom odpowiedzialności, czyniąc podo­
bne rewelacye. Gdyby w samej treści 
listu nic nie było, to jednak może on 
ujemnie wpłynąć na stosunki angiel- 
sko-niem;eckie“ .

„Kóln. Ztg." wyraża następujące zda­
nie:

„O liście cesarza Wilhelma do lorda 
Tweedmouth, który to list dał „Time 
sowi" sposobność do znanych wywo­

dów, można na razie tylko tyle zauwa­
żyć, że był to list prywatny, że — co 
łatwo stwierdzić — wbrew* wywodom 
„Timesa", nie miał on bynajmniej na 
celu wpłynąć na budżet angielykiej 
marynarki. List ten mógł mieć raczej 
za cel rozwianie rozmaitych wieści, 
które w Anglii krążyły o budowach w 
niemieckiej flocie.

Sprawy polskie.

Wybory do sejmu gadcyjskiego z kuryl 
wielkiej własności.

Po dokonaniu wyborów 44 posłów z 
kuryi wielkiej własności, wybory do 
sejmu zostały ukończone. Na innem 
miejscu podamy sprawozdanie z nowe­
go układu stosunków politycznych w 
sejmie i wskażemy na znaczenie za­
szłych zmian. Tu podajemy rezultat 
wyborów z kuryi wielkiej własności:

Brzeżany. Wybrani: Mieczysław 0- 
n^szkiewicz, dr. Józef Wereszczyński, 
Aleksander Krzeczunowicz.

Czortków. Wybrani: dr. Kornel Pay- 
gert, Kazimierz Horodyski, Adam hr. 
Gołuchowski.

Kraków. Głosowanie skończyło się
0 g  ̂ pp. Wybrani: Jan Gótz Oko­
cimski, Antoni Wodzicki, Michał Bo- 
brzyński, Karol Czecz, Władysław Leo­
pold Jaworski, Józef Milewski.

Kołomyja. Wybrani: Leszek Cień- 
ski i dr. Mikołaj Krzysztofowicż.

Lwów. Jednomyślnie wybrany Da­
wid Abrahamowicz

Nowy Sącz. Wybrani dr. Tadeusz 
Piłat, Wład. Głębocki.

Przemyśl. Wybrani: dr. Władysław 
Kraiński, dr. Wł. Kozłowski, ks. Jerzy 
Czartoryski.

Rzeszów. Wybrani: dr Stauisław 
Jędrzejowicz i dr. Stan. Dąmbski.

Sambor. Wybrani dr. Tadeusz Skal- 
kowski, Aloin Rayski, Stanisław Nie- 
zabitowski.

Stanisławów. Jednogłośnie wynrani: 
Wojciech hr. Dzieduszycki i Stanisław 
Brykczyński.

Sanok. Wybrani posłami. Kazimierz 
Laskowski, Jan Trzecieski i Mieczy­
sław Urbański.

Stryj. Wybrani: St. hr. Stadnicki, 
bar. Jul. Brunicki.

Tarnopol. Wybrani: Michał Gara- 
pich, Jan Vivien, Juliusz hr Korytow 
ski.

Tarnów. Jednomyślnie wybrani: Jan 
Hupka, Józef Męciński, bu fan Sękow­
ski.

Złoczów. Wybrani posłami: hr. Ba 
deni i Schnell. W drugiem głosowa­
niu na trzeciego posia wybrany p 
Władysław Gniewosz.

Żółkiew. Wybrani: ks. Andrzej Lu 
bomirski, prof dr. Stanisław Starzyń­
ski, Zdzisław Obertyński.

Polityka ukraińcuw w Galicyi.

Na odbytych niedawno dwu zjazdach 
ukraińskisn posłów parlamentarnych
1 sejmowych zajęto następujące stano­
wisko w sprawach bieżącej polityki:

„Klub parlamentarny skonstatował 
jednomyślnie, że rząd, mimo swoich 
zapewnień i wydanego w tym kierun 
ku rozporządzenia namiestnika Galicyi 
z d. 20 października 1907 r. swego 
wrogiego systemu przeciw rusinom nie 
zmienił, a mianowicie wybory sejmo­
we, przeprowadzono nielegalnie i ten 
dencyjnie, dopuszczając się nawet bar­
dzo rażących nadużyć. Z urzyczyny 
tego stanowiska rządu, klub wyraził 
swoje oburzenie i uchwalił odpowie 
dnią do tego dalszą taktykę. Prezy- 
dyum klubu (przewodnicz. Romańczuk 
i zasł. przew., Wasilko) oświadczyło, 
że oddaje swoje mandaty klubowi do 
dyspozycyi, żeby dać mu wolniejszą 
rękę co do taktyki na przyszłość." Re- 
zygnacyi tych jednak nie 'przyjęto.

Posłowie sejmowi obozu ukraińskie 
go obu odcieni, to znaczy na 
cyonal-demokraci i radykałowie utwo­
rzyli odrębny „Ukraińsko-ruski klub 
Zgłosiło do niego swe przystąpienie 
12 członków, w liczbie tej jest też po­
seł włościański Łazarz Winniczuk, któ­
rego uważano dotychczas za etaroru- 
sina. Z jego więc ubytkiem z tam 
tych szeregów zawiązany niedawno 
moskalofilski .,Klub ruski" liczyć bę 
dzie tylko 9 członków, czyli, że ukra 
ińcy będą od niego liczebnie o 3 głosy 
silniejsi.

Przewodniczącym klubu ukraińskie­
go wybrano pusła Oleśnickiego, jego 
zastępcami posłów Kost’ia Lewickiego 
i Makucha (radykała), sekretarzem po­
sła Skwarkę. Toż samo prezydyum sta­
nowi komisyę parlamentarna.

Dle Polennot.

Pod tym tytułem zamieszcza Karl 
Jontsch ciekawy artykuł w tygodniku 
„Morgen", poświęconym niemieckiej 
kulturze, a wydawanym przez tak wy­
bitne pióra, jak przez Wernera Som- 
barta, Richarda Straussa, Jerzego Bran- 
desa, Ryszarda Muthera i Hugona von 
Hofmannslhal. Pan Jentsoh powiada, że 
od 20 -lat wyraz „kresy wschodnie" 
pozbawia kilka milionów niemców ro­
zumu (macht verrilckt). Dzisiejsza po­
lityka pruska przypomina wiek XI, gdy 

kresów" broniono przed falą mongol­
ską i słowiańską. Jest to polityka ro­
mantyczna. Jest ona jednakowoż zara­
zem i scholastyczną, czego dowodzi bu­
dowanie systemu na wokabule: „pań­
stwo narodowe", przeciwstawionej in­
nej wokabule: „państwo narodowościo­
we". Z mądrością tą wystąpił najpierw 
zmarły niedawno Ernest Hassę, a argu­
ment ten powtórzył sekretarz stanu dla 
spraw wewnętrznych przy motywowa­
nia klauzuli wyjątkowej

Autor następnie ośmiesza paragraf 7 
i przypomina, że jeszcze w r. 1867 na­
czelny prezes prowincyi poznańskiej 
Horn, wydał prokiamacyę w języku nie­
mieckim i polskim, w której odpierał 
zarzuty, jakoby włączenie Poznańskiego 
i Prus do Związku północno-niemiec- 
kirgo miało uszczuplić polakom prawa 
narodowe, przyczem takie ogłosił zda­
nie: „Także w Związku północno nie­
mieckim pozostaniecie bez przeszkód

polakami, będziecie mówili językiem 
ojczystym i trzymali się swych oby 
czajów".

Dalej poddaje autor surowej krytyce 
projekt wywłaszczenia, poczem zazna­
cza, że od dwudziestu i kilku lat wy­
kazać usiłuje, że kampania antypolska, 
zapoczątkowana w r. 1886, a właściwie 
już w r. 1872, jest „największem głup­
stwem XIX wieku".

Jeżeli się polakom wytyka stare po­
wstania, natenczas można też rokiem 
1848 umotywować dzisiaj stan oblęże­
nia, rozciągnięty na całe Prusy. Jeżeli 
polacy „djabelnie złorzeczą" rządowi 
pruskiemu {&um Teufeł wilnschen), jest 
to rzeczą rozumiejącą się samo przez 
się, — czynią to zresztą miliony innych 
ludzi także, choć z innych powodow. 
W swym biernym oporze są polacy nie- 
zwyciężalni, natomiast pozbawieni są 
zupełnie możności pi zejścia do walki 
zaczepnej. Nie zachodzi i nie zaszło 
nic, coby zakrawało na zdradę stanu.

W jednym z końcowych ustępów ob 
szernego swego artykułu p. Jentsch o- 
świadcza, ze nie kieruje się wcaie sym- 
patyą wobec polaków Polskie gospo­
darstwo i polski charakter były mu 
stale wstrętnymi. Ale muszę przyznać 
— pisze — że w ostatnich latach po­
lacy wiele stracili ze swych wstrętnych 
przymiotów' charakteru. Dzięki znako­
mitemu wychowaniu, zgotowanemu im 
przez hakatystów, zdoDyli przymioty 
gospodarczości, ze łzawych natur ko­
biecych stalf się — nie wyłączając ko 
biet — energicznymi charakterami mę­
skim,, z psiouległych i owczołagodnych 
dusz niewolniczych — uporczywym: 
opozycyonistami, aż hen w szeregi ma 
łycn dzieci.

O k o ło  $ u m y .
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Z komisyi budżetowej

Piąta podkomisya budżetowa ukoń­
czyła rozpatrywanie preliminarza spe- 
cyalnej kanceiaryi do spraw kredytu.

Preliminarz wydatków zmniejszono 
o 600,OuO rb,, a preliminarz dochodów 
zwiększono o 5 mil. rb.

Trzecia podkomisya budżetowa wy­
powiedziała się za przyjęciem wniosku 
o zachowaniu w preliminarzu lnłniscerst 
spraw wewnętrznych na rok 1908 kre­
dytu w sumie 1 mil. rb. na wydawa­
nie zapomóg urzędnikom policy i i żan- 
darmeryi.

Komisya budżetowa po rozpatrzeniu 
sprawozdań siódmej podkomisyi bud­
żetowej w sprawie preliminarza synodu 
przyjęła bez zmian preliminarz docho­
dów w sumie 86,609 rb. i wydatków 
w sumie 29,739,152 rb. zgodziwszy się na 
udzielenie wszystkich warunkowych 
żądanych kredytów. Przystąpiwszy na 
stępnie do dyskusyi nad sprawozda­
niem jedenastej podkomisyi w sprawie 
preliminarza departamentu rolnictwa 
postanowiła zwiększyć preliminarz do­
chodów departamentu i określić go 
sumą 30,234,000 rb. Wysłuchawszy 
wyjaśnień głównozarządzającego roi 
nictwem, komisya odrzuciła większość 
projektowanych przez podkomisyę re- 
dukcyi w preliminarzu wydatków

Druga podkomisya budżetowa, ukoń­
czywszy rozpatrywanie preliminarza 
ministerstwa spraw zagranicznych, po­
stanowiła pozostawić bez zmian: sumę 
dochodów, obliczoną w kwocie 725,768 
rb. i sumę wydatków w kwocie 
6,208,327 rb. i wszystkie żądane przez 
ministerstwo kredyty -warunkowe.
Z komisyi do skierowywania wniosków u 

stawodawczych.

Komisya do skierowywania wniosków 
ustawodawczych przedłożyła plenarne­
mu zebraniu Dumy państwowej spra­
wozdanie w sprawie projektu prawa 
ministerstwa spraw zagranicznych o 
przekształceniu misyi rosyjskiej w 
Tokio na ambasadę. Za podstawę do 
tego przekształcenia posłużyło oświad­
czenie rządu japońskiego przy zawie­
raniu traktatu w Portsmouth, iż za­
mierza on nadać godność poselską 
swemu przedstawicielowi przy dworze 
rosyjskim. Licząc się z takim polity 
cznym krokiem Japonii, ministerstwo 
spraw zagranicznych uważa za rzecz 
konieczną wyżej wskazaną zmianę ro­
syjskiej reprezentacyi dyplomatycznej 
w Japonii. Wydatki na ambasadę w 
Japonii obliczone są na sumę 108,300 r. 
rocznie; odliczywszy zaś 82,800 rb. 
wydatkowane obecnie na misyę w 
Tokio, nowy wydatek roczny wynosić 
będzie 25,500 rb. Komisya budżetowa 
zgodziła się na przekształcenie misyi w 
Tokio na ambasadę.

Z komisyi regulaminowej

Komisya regulaminowa po rozpatrzę 
niu części projektu regulaminu, doty 
czą< ej usuwania i wylcluczania posłów 
do Dumy, pociągniętych do odpowie­
dzialności sądowej, orzekła, że komisye 
wybierane do rozpatrywania tych 
spraw powinny być bezwarunkowo 
organizowane weaług systemu propor- 
cyonalnego. Posiedzenia komisyi i o- 
gólne ich zebrania w tej sprawie po­
winny być poufne, jednakże odbywać 
się mogą przy drzwiach otwartych, 
gdy o to prosi poseł do Dumy, podle­
gający usunięciu lub wykluczeniu.

W snrawie etatu kanceiaryi Dumy

Narada, utworzona na mocy art. 12 
ust. o Dumie państwowej, zaaprobowa­
ła projekt etatu kanceiaryi Dumy i 
postanowiła i tworzyć urząd dyrektora 
kanceiaryi. Naradzie [jtzysługuje pra­
wo przedstawiania do nominacji, oraz 
dymisyi dyrektora, naczelników wy­
działów i sekretarzy, kandydatów zaś 
na te urzędy proponuje sekretarz Du­
my. Następnie na wniosek sekretarza 
narada zgodziła się na utworzenie czte­
rech urzędów naczelników wydziałów, 
a nie trzech, jak to było projektowa­
ne uprzednio.

Straszna katastrufa 

w Clevelandzie.

Telegramy doniosły już o pożarze w szkole 
ludowej w Cleveland, ofiarą którego padło około 
150 dzieci i 5 nauczycielek Liczba ofiar nie 
jest jeszcze dotychczas dokładnie ustalona. Ga­
zety podają bliższe szczegóły tej strasznej kata­
strofy. Pożar wszczął się o godz. 11 i pół w 
południe wsknteK zepsucia przyrządu do ogrzo- 
wania. Płomienie objęły najpierw sutereny, a 
stamtąd przedostały się na parter, gdzie je  do­
piero wówczas spostrzeżono. Zawiadomiona o 
pożarze przełożona dała sygnał pożarny, który 
w amerykańskich szkołach co tydzień bywa da­
wany dla wyćwiczenia dzieci szkolnych w kar 
nem i porządnem opuszczaniu szkoły na wypa­
dek katastrofy. Rzeczywiście dzieci z górnych 
pięter uszykowały się w porządku i schodziły 
na dół, sądząc,, że to jest tylko ćwiczenie, uj­
rzawszy atoli ua pierwszem piętrze dym, straci­
ły przytomność umysłu i pośród nieopisanego 
popłochu rzuciły się do wyjść.

W jednej chwili korytarz na dole zapełnił 
się skłębionemi ciałami dzieci, rozpaczliwie wo 
łających o pomoc w śmiertelnej trwodze. Nau­
czyciele nadaremnie usiłowali zaprowadzić po­
rządek. ozkoła miała tylko dwa wyjścia, z kić 
rych jedno i to główne było zamknięte, a zre­
sztą otwierało się do środka. Barykada z ciał 
dziecięcych zasłoniła to wyjście. Nauczycielka, 
która usiłowała dostać się do tramy, została 
uduszona. Drugiem wyjściem uratowała się 
znaczniejsza liczba dzieci. Niektóre dzieci wy 
skakiwaiy oknami i zabijały się na bruku, albo 
odnosiły ciężkie rai y.

Z sąsiedmch fabryk pospieszyli na ratunek 
wszyscy robotnicy, a wkrótce przybyła także 
straż ogniowa, jednakże ratunek okazał się nie­
możliwym. Drabiny straży ogniowej nio dosię­
gły trzeciego piętra. Nagle wśród straszliwego 
baku runęły wszystkie sufity z klatką schodową, 
grzebiąc w gruzach około 150 dzieci Powstała 
potem cisza, znak, że wewoątrz gmachu nie by 
ło już żywych istot. 0  godzinie 1 min. 30 po 
południu pozostało już tylko dymiące pogo­
rzelisko.

Podczas pożaru rozegrywały się straszne sce­
ny. Tłum publiczuości otoczył płonący gmach 
słuchając okrzyków rozpacznych ginącej dziatwy, 
nie mogąc jednak ocalić im życia. Z rodzicami 
dzieci polieya musiała staczać formalne walki, 
ażeby ich powstrzymać od Wtargnięcia do wnę­
trza szkoły. Gdy straż zaczęła wynosić zwęglo­
ne zwłoki, kobioty mdlały, mężczyźni wydzielali 
sobie włosy z rozpaczy. Wewnątrz pod zamknię 
tą bramą leżały zwęglone zwłoki dzieci wałem, 
który się wznosił na 5 stóp. Wyratowanu po 
dobno około 100 dzieci.

Jeszcze nie przebrzmiały echa tej katastro­
fy—gdy telegramy doniosły z Nowego Jorku, 
że wybuchł tam pożar w szkole, w której znaj­
dowało się 1,100 dzieci. Do katastiofy żadnej 
nio przyszło, gdyż dzieci, skutkiem systematy­
cznych ćwiczeń, wiedziały, jau się zachować wo­
bec pożaru i w ładzie opuściły szybko budynek.

G ł o s  w o l n y .
Ruoryka ta, otwarta dla wszy­

stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściora- 
nia się różnycn poglądów i o- 
pinii, choćby niezgodnych łub 
sprzecznych z kierunkiem nasze­
go pisma. Redakcyu.

W sprawie Związku równouprawnienia 
kobiet list do pana E. P.

Szanowny Faniel
Przez litość!... Dlaczego pan staje 

do wałki z hufcem dam od „równo­
uprawnienia kobiet"? .

Pau uważa, że sztandar, pod któ­
rym oię skupiły, a na którym ręka pa­
na Niemojewskiego wypisała: „Myśl 
niepodległa" nie muże służyć polskiej 
kobiecie za „gwiazdę przewodnią" w 
życiu?..

Ależ panie! Co pan mówi?... Co 
pan mówi?...

Każda „prawdziwa polka", aż drży z 
radości na myśl, że się |uż przecie 
znalazła nareszcie poczciwa ręka, która 
ten sztandar wywiesiła...

Przecież „wolnomyślicielstwo to zma 
ganię się myśli wolnej z „religią dnia 
dzisiejszego", by utorować drogę dla 
„religii jutra*!

ń. więc rzecz prosta, że do tak pil 
nej sprawy zabierzemy się wszystkie, 
jak jedna... zabierzemy się do niej z 
energią, z tą „polską furyą" i impetem, 
z któremi niegdyś nasza hussarya tra­
towała nieprzyjacielskie szeregi. 

Stratujemy „religię dnia dzisiejszego"! 
Otrząśniemy się z „czarnego roba 

ctwa w sutannach", z Krzyża, ze ślu­
bów kościelnych i wogole ze wszystkich 
strupieszałych porządków i idei, zosta­
wionych nam przez Nazarejczyka i pie­
lęgnowanych przez Jego Kościół...

Zaprowadzimy sobie śluby cywilne, 
miłości cywilne, sumienia cywilne, oby 
czaję cywilne i porządki cywilne...

A gdy się tak „ucywilizujemy", bę­
dziemy już godni „religii jutra" 

Dogmaty jej — spreparują nam nie­
chybnie nasze wodze...

I strząsnąwszy z naszych orlich 
skrzydeł resztę trącących myszką ru­
pieci — zostaw imy rab losowi nasze 
tragiczne pielesze, wraz z ich śmieciem 
holem i nędzą, a podążymy pełnym 
lotem ku papuasom, bo tani podobno 
prostytucya szerzy się w sposób za­
trważający.

Żadne papuaska nie chce zrozumieć, 
że przedewszystkiem trzeba z wybrań- 
cein wziąć ślub (cywilny).

Nie zapomnimy też o septentryo- 
nach... Laponki podobno także prowa­
dzą się bardzo nieszczególnie...

Tyle to mamy wzniosłych, wolno- 
myślnych i oślepiająco jasnych celów...

Ale droga do nich powinna być 
przedewszystkiem oczyszczona ze sta­
rych wiar, ideałów i ukochań...

I to jest nasze najważniejsze i naj­
wznioślejsze zadanie...

Czemu jednak, skoro tak wzniosłe, 
nie zostało wypowiedziane głośno i doi 
pitnie w pełnej sali przez p. Reinszmit- 
Kuczalską, wówczas, gdy ją o hasła 
Związku równouprawnienia kobiet in­

terpelowano publicznie? Czemu dała 
interpelującemu odpowiedź wymijającą, 
poinformowawszy go dopiero w ściślej- 
szem kółku, że hasła owe będzie da­
wał p. Niemojewski w „Niepodległej 
myśli", że bezwyznaniowość będzie 
sympatyczną, podstawową ideą Zwią­
zku?

Pani R.-Kuczaiska poufnie objaśniła 
interpelującego, że wyraźną odpowie­
dzią na jego zapytanie bała się zrazić 
wiele osób, będących na sali...

Acn, więc pani Kuczalska, jak druga 
Lorelei, zamierzała przyciągnąć i zwa­
bić niebacznych wioślarzy słodkim, sy­
renim śpiewem...

Czy po to, aby ich stery życiowe, 
ich religie — także uległy rozbiciu o 
podwodne skały wole ej myśli?...

Nie możemy zrozumieć tej palte de 
oelours.

Nie możemy także zrozumieć dzi­
kiego okrucieństwa, z jakiem człowiek 
pozbawiony wiary, pragnie jej tak­
że pozbawić sąsiada

I jeszcze jednego nie możemy zro­
zumieć: co ma wspólnego kwestya 
spoteczna, jaką jest równouprawnienie 
kobiet—z kwestyą religijną?

Gdybyśmy wyznawali Mahometa, to 
jeszcze latwiejby było pojąć to skoja­
rzenie tych dwóch idei, do tam prze­
dewszystkiem trzebaby było duszę ala 
kobiety wydębić...

Ale nasza „religia dnia dzisiejszego" 
duszę kobiecie przyznaje i nie ma nic 
przeciw temu, żeby kobiety pracowały 
na wszystkich uczciwych polach samo­
dzielnie i odważnie. Wzór nawet ta­
kich dzielnych pracownic wzór i ideał, 
skreślili nam ojcowie Kościoła w po­
staci „Mężnej Niewiasty". A więc po- 
cóż przez „zmożenie religii dnia dzi­
siejszego" mamy iść do równoupra\y- 
menia kobiet, skoro owa religia równo­
uprawnieniu nie przeszkadza?

Zaiste, miała ra cy ę  pani Kuczalska 
obawiać się, że „zrazi wiele osób, bę­
dących na sali" wygłoszeniem związ­
kowego credo.

I nietyiko na san...
„Zrażonym" na imię: legion. Zrażo- 

nem jest całe społeczeństwo do pio­
nierów bezwyznaniowości.

„Zrażoną" jest przedewszystkiem „ko­
bieta polska" która sobie nie tak ła­
two da wyrwrać „religię dnia dzisiej­
szego" i która zupełnie wrogo jest u- 
sposobiona do wszelkiego wolnomyśli- 
cielsiwa. I z iem trzeba się liczy,

Za to nie trzeba się liozyć z jego 
adeptkami i „sympatykami" bo szczę­
ściem dla nas na palcach ich policzyć 
można.

Naród polski nie był nigdy amato­
rem „Nowinek Wittemberskicn" ani 
wogóle żadnych „Nowinek*. Spłynęły 
one swojego czasu po nas, jak woda 
po głazie — spłyną i teraz.

Niewypowiedzianie dobrze i szczęśli 
wieby było, gdyby spłynęła z nas tak­
że ta mania tragikomiczna, wtrącania 
się do cudzych spraw i dobrodziejstwo- 
wania tych, którzy naszych dobro 
dziejstw nie potrzebują i którzy patizą 
z uśmiecnem politowania na nasze al- 
truisiyczne gesty i czyny.

Doprawdy, że to jest „lamentable 
m eitt ridioule, pour ne pas dire d'avan 
tage...u Tu dziura na dziurze—bied 
swoich, więcej niźli groszy we wrszyst 
kich dzielnicach polskich, tyle potrzeb 
gwałtownych, palących, a wśród tej 
symfonii nędz i jęków, słyszy się od 
czasu do czasu pobudkę wygrywaną 
przez „wyższe duchy" do zbierania 
składek na szpital morfinistów nieu­
leczalnych w. Kochincńinie.

Nasz okręt woda zalewa — wszyst 
kie ręce są potrzebne do pomp i wio­
seł nikt nie ma prawa schodzić z po­
sterunku, aby pęazić do cudzego pan­
cernika najeżonego żelazem i armata­
mi w celu zaopiekowania się jego ehu- 
rymi na katar marynarzami i uspoko­
jenia się, że kichają prawidłowo.

B. K. L.

Walne zgromadzenie Związku w łaścicieli 
ziemskich i rolników kraju Poł.-Zach.

(Dnia 25 lutego).

(Ciąg dalszy).

Ks Kurakin oświadcza, że najle­
pszym dowodem tego, iż rosyanie nie 
obawiają się polaków jest fakt wysła­
nia delegacyi o zniesienie ograniczeń 
dla polaków.

Gen. Zabotin. „Ilekroć mówimy o 
jakich związkach, o środkach przeciw 
bezprawirm — zawsze spotykamy się 
z twierdzeniem, że p >trzebną jest pra­
ca spokojna. Słyszymy, że praca jest 
możliwą nie pod hasłem miłości — i 
jednocześnie widzimy sztucznie roz­
dmuchiwaną waśń, spotęgowaną do 
olbrzymich rozmiarów i pędzącą do 
Petersburga w postaci niezmiernie po 
większonej Niech powie kto słówko 
prawdy, w pewnej części społeczeństwa, 
prasy, podnosi się krzyk: „kramolnik,
rewolucyonista", a społeczeństwo na­
sze jest tak mało dyscyplinowane, tak 
ruało posiada odwagi cywilnej, że mil­
czy, choć Większość jegu myśli inaczej, 
Związek winien teraz powiedzieć jedno 
słowo — antagonizm jest rozdmucha­
ny sztucznie, rosyanie pragną wspól­
nie z polakami pracować dla dobra 
państwa, wbrew tym potwornym po­
głoskom, że to poiacy są winni, że 
uniwersytety i akademie strajkują, że 
obcoplemieńey ^ywołah bunt w Mo­
skwie. Ja ośmielam się twierdzić, że 
prawa wyjątkowe przynoszą tylko 
szkodę i Lińbę patryotyzmowi jeśli 
nie prawdziwie rosyjskiemu, to patryo­
tyzmowi-rosyjskiemu! Powinniśmy o- 
świadczyć, że chcemy kroczyć drogą 
wskazaną przez manifest 17 paździer­
nika, że nie chcemy odróżniać je 
dnych gubernd od innych, nie chcemy 
jednych praw dla narodu polskiego, 
innych dla nas! Takie stosunki, to 
wrzód, który trzeba jak najprędzej 
przeciąć, aby wyleczyć organizm cały. 
Czy my możemy mówić o zwalczaniu 
anarchii, kiedy nie mamy poszanowa­
nia jednostki, poszanowania życia. Co 
tu mówić o środkach policyjnych —

nam trzeba radykalnej kuracyi organi­
zmu państwowego, zdrowych praw. 
Prawa niejednakowe — to żadne pra­
wa, to brak szacunku dla prawa i tyi- 
ko przy prawach równych dla wszy­
stkich możemy być pewni, że anarchia 
zostanie stłumiona. Więc żądajcie od 
swych przedstawicieli równych praw, 
ziemstwa, w którym wszyscy byliby 
równi sobie. Pamiętajcie, że organizm 
usycha i może zupełnie uschnąć. Dla 
ocalenia jego jedna jest droga — dro­
ga manifestu 17 października". (Burza 
oklasków).

Prof. Czerno w, mówi z początku spo­
kojnie, poiem zaczyna się unosić. Jeśli 
będziemy mówili o naszych uczuciach, 
do żadnych praktycznych rezultatów 
me dojdziemy, a waśń narodową za­
miast zazegnać, możemy jeszcze za­
ostrzyć. Ja nie mogę się zgodzić z 
tem, że prawa wyjątkowe są hańbą. 
W tem żadnej nańby niema. Takie 
słowa, szczególnie w ustach rosyjskie­
go generała cierpiane być nie mogą. 
(Do gen. Zabotina z groźnym giestem). 
Pan nieńia prawa nazywać hańbą tego, 
co stworzyły wieki historyi rosyjskiej. 
(Wśród polaków ruch. Część wycho­
dzi).

P. Pozniakow. Zarzucają nam, że je ­
steśmy stronni w stosunku do pola­
ków. Uważam, że rosyanie zawsze 
pierwsi wyciągają rękę lo zgody. Poza 
tem kwestya stosunku polsko-rosyj­
skiego raz już powinna być rozstrzy­
gnięta w ten sposób, że niema pola­
ków i rosyan, są tylko obywatele ro­
syjscy

Po przemowie p. Pozniakowa pp. 
Garliński i Łychowski powracają do 
saii i składają deklaracyę z prośbą o 
przerwę lG-minutową Na głosowaniu 
wniosek uchylono.

Ks. Sanguszko odczytuje następującą 
deklaracyę paityi krajowej:

„W imieniu mego stronnictwa, któ­
rego mam zaszczyt być prezesem o- 
świadczam, że

1) przyłączamy się do projektu ule­
pszenia policyi, utworzenia jej speoy- 
alnych śledczych i wykonawczycn or­
ganów, ponieważ należy przedewszy­
stkiem ukrócić te zbrodnicze objawy, 
które stają się groźnymi dla życia i 
mierna obywateli, które uniemożliwiają 
wszelkie reformy i pracę, skierowaną 
ku moralnemu i materyalneinu odro­
dzeniu kraju i jego mieszKańcow;

2) uważamy, że w usiłowaniach, skie­
rowanych ku zwalczaniu wskazanych 
sniutoych objawów, powinny połączyć 
się i działać zgodnie wszystkie zrówno 
ważone żywioły kraju bez różnicy po- 
zycyi socyainej i narodowości;

3) przypuszczamy, Że obok oddziały­
wania zewnętrznego powinna być po­
zostawiona możność czynnego udziału 
społeczeństwa w pracy nad uzdrowie­
niem kraju i że dlatego przedewszy­
stkiem powinny być wprowadzone w 
kraju instyducye ziemskie bez żadnych 
ograniczeń.

4) Wreszcie, przypuszczamy, że po­
mimo godnej pożałowania nieobecności 
w Dumm państwowej żywiołów pol­
skich kraju Pol. - Zach., Związek właś­
cicieli ziemskich powinien bezpośrednio 
skomunikować się z posłami i poprzeć 
ich we wszystkiem, co ma na celu 
pożytek dla kraju, spokój i zgodę za­
mieszkujących go narodowości.

Nad tym punktem porządku dzien­
nego wynikła długa dyskusya. Prze­
wodniczący zaproponował następującą 
uchwałę: podnieść za pośrednictwem 
członków Dumy i Rady państwa kwe- 
styę wprowadzenia samorządu ziem­
skiego na zasadach, opracowanych na 
wspólnej naradzie członków Związku 
i posłów.

Wniosek ten odrzucono ze względu 
na brak czasu dla opracowania pro­
jektu samorządu

P. Dobrowolskij proponuje wniosek: 
„Zważywszy, że brak samurządu ziem 
skiego jest hamulcem dla wszystkich 
szlachetnych zapoczątkowań, mającyoh 
na celu rozwój dobrobytu ekonomicz 
nego kraju, że bamuier, ten szczególnie 
jest doikbwym obecnie, kiedy życie 
wylewa się w coraz mniej pożądane 
formy, kiedy zwłoka we wprowadzeniu 
tych lub innych środków przerwania 
i uprzedzenia dalszego rozwoju tych 
form zgubnie oddziaływa na dobrobyt 
kraju, zjazd prosi posłów o możliwie 
najszybsze wprowadzenie w kraju Poł.- 
Zach samorządu ziemskiego bez żad­
nego ograniczenia!

Wniosek ten, przyjęty oklaskami 
mniejszości, został udrzucony olbrzymią 
większością głosów.

W końcu dyskusya zaczyna obracać 
się około dwóch wniosków, dotyczą­
cych wprowadzenia samorządu ziem­
skiego: jeden bez ograniczeń, drugi — 
nie określający bliżej formy samorządu. 
Przewodniczący żadnego z nich nie 
chce staw iać na glosowanie i stara się 
opracować pośredni, któryby został 
przyjęty jednogłośnie.

Po długiej dyskusyi została ogłoszona 
przerwa do godz 8-mej.

W alna zgromadzania Towarzystwa pracowni­
ków Związku Gniewańskiogo.

Posiedzenie wieczorne d. 24 b. m.

Debaty nad budżetem na dziennem 
posiedzeniu rdedzielnem nie zostały 
skończone i musiały być prowadzone 
dalej wieczorem. Przyjęte zostały w 
końcu wydatki: 675 rb. na lokal, 1,400 
na biuro pośrednictwa pracy, 650 rb. 
na pomoc prawną, 200 rb. na wyjazdy 
członków komitetu nadzorczego. W y­
datki na agitacyę zwiększono do 2,000 
rb., przytem agitacyjna działalność T-wa 
pozostała pod kontrolą zarządu central­
nego.

Następnie zebranie rozpatrzyło spra­
wę zlania się z T-wem huraańskiem. 
Ogłoszone zostało sprawozdanie „komi­
syi pięciu*, której była przekazaną spra- 
wa_ skoordynowania działalności dwóch 
związków. Komisya wypowiedziała aię 
przeciwko zlaniu Towarzystw, ponie­
waż T-wo gniewańskie ma na celu sa­
mopomoc własnymi środkami.
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Wobec tego też komisya przeciwną 
jest taktyce, zawierającej się w § 3 sta­
tutu Związku humańskiego, a liczącej 
na poparcie pracodawców. Gios zabrał 
przedstawicie] T-wa humańskiego, K t ó ­
ry w imieniu T-wa podkreślił jeszcze 
raz niemożliwość zmodyfikowania art. 
3-go statutu.

Delegat Archipow, wychodząc z za­
łożenia, że Związek gniewański liczy 
wśród członków robotników i rzemie­
ślników, humański zaś przedsiębiorców, 
których interesy nic wspólnego nie 
mają z interesami pracowników, uwa- 
żą zlanie się związków za niemożliwe. 
Delegat Bartoszewski zas jest przeko­
nany, że zlanie się takie jest zupełnie 
możliwe, oba bowiem związki posiada­
ją dużo cech wspólnych. Del. Zako- 
stelski upatruje w ewomcyi T-wa hu­
mańskiego symptomaty biizkiej asymi- 
lacyi ze Związkiem gniewańskim. Świad­
czy o tem choćby przyjmowanie w po­
czet członków robotników pozbawienie 
pracodawców ,głosu rozstrzygającego. 
Około północy większością 40 głosów 
przeciwko 6-ciu przyjęto następującą 
rez jucyę: 

rnWysłuchawszy całego szeregu mów­
ców i zaznajomiwszy się z reznlucyą 
walnego zgromadzenia delegatów Związ­
ku humańskiego, walne zebranie, wy­
rażając podziękowanie komisy] pięciu 
i podzielając jej opinię, postanowiło *i 
nadal pozostać wiernem hasłu T-wa, u- 
ważając zlanie się z T-wem humań- 
skiem jak dotąd za niemożliwe, roz- 
strzygnięcie zaś tej sprawy pozostawić 
ćzasuwi“ . Dla przyspieszenia prac zja­
zdu, wybrano sześć komisji, które zaj- 
p ą  się opracowaniem pozostałych spraw 
i opinie swe przedstawią walnemu zgro­
madzeniu. Posiedzenie zostało zamknię- 
e o godz. 12 m. 15 w nocy; następne 

rozpoczęło się w poniedziałek o g. 4-ej 
Po poł.

Jfały Jejleton.
"^ł t t a a a a  a a  asa— —

... Po świeżo zmarłym karnawale zo­
stało nam dużo niespełnionych pra­
gnień i nadziei, został również „serde­
czny i braterski* głos profesora Czer- 
nowa, jako odpov ledź na szczerze wy­
ciągnięte ręce Stronnictwa krajowego.

Działo się to na poniedziałk )wym 
kijowskim zjeżdzie, zwołanym przez 
obywateli rosyan, w którym tedy pola- 
cy uczestniczyli, w charakterze — go­
ści.

Przewodniczący zjazdowi profesor 
ttein, skarcił doktora Garlińskiego za 
..możliwość" wypowiedzenia słów nie­
nawiści względem niemców...

Natomiast gurąea apologia „praw 
wyjątkowych", wygłoszona przez pana 
Czernowa, została uznaną za wyraz 
„miłości", bo w czasie onej apologii 
dzwonek przewodniczącego—milczał.

Zebranie z wyjątkiem tej garści po­
laków, która wyszła, uznało, że wszy­
stko jest w porządku...

I uznało nadto przez usta p. Poznia- 
kowa, że wycofanie się owej garści 
było dowodem polskiego. . .  separa­
tyzmu.

Pan Pozniakow, który widocznie są­
dzi, że „silny" w każdej okoliczności 
ma prawo „słabszemu" naurągać, nie 
chaj nie zapomina, że są tacy, którzy 
nietylko myślą inaczej, lecz mają nad­
to zwyczaj taki dom, w którym ich 
spotyka urągowisko—opuszczać...

Czarny Jegomość.

Sprostowanie.
Otrzymujemy następujące pismo, do- 

ręczone nam prywatnie, a nie w spo­
sób, przewidziany przez ustawę praso­
wą, które mimo to, niezwłocznie dru­
kujemy.

LIST 00 REDAKCYI

Panie Redaktorze.
Na mocy ustawy prasowej, proszę o 

umieszczenie w swvm „Dzienniku" spro­
stowania następującego:

W Nrze 47 „Dziennika Kijowskiego", 
w sprawozdaniu ze zjazdu Związku wła­
ścicieli ziemskich w d. 25 lutego b. r., 
umieszczonem zostało przemówienie mo­
je w' brzmieniu nastęoującem: „Co do
naszego stosunku do państwowości ro­
syjskiej nie może być dwóch zdań. 
Har-tya krajowa zajęła tu wyraźne sta­
nowisko i Y-yświetlenie jego może być 
fcdjęte z porządku dziennego. Na in­
nym gruncie stoją inne stronnictwa i 
nad tem należy się zastanowić w sto­
sunku do innych kierunków myśli po­
litycznej polskiej“ . Otóż drugiej połowy 
przemówienia, dotyczącej stanowiska 
innych stronnictw i kieruuków myśli 
politycznej polskiej, ani w tem brzmie­
niu ani nawet w tym sensie nie wy­
głaszałem i stanowiska innych stron­
nictw polskich zgoła nie dotykałem.

Kopię stenogramu w oryginalnem 
brzmieniu rosyjskiem załączam.

Z uszanowaniem
Kazimierz Burzyński.

i Kijów, d. 25 lutego 1908 r.
Jako obecni na zebraniu, do sprosto­

wania niniejszego się przyłączamy.
Ki Sanguszko 
Kaliksl Bądarzewski 
Henryk Tyszkiewicz 
Jozef Pruszyński

Niepodpisany urywek rzekomego ste­
nogramu, załączony w wypisie do po­
wyższego listu, brzmi w dosłownem tłu­
maczeniu na język polski, jak następuje:

„Burzyński powieuział.
...Pragnę powiedzieć, że książę Kura- 

kin: zalecił nam stać na gruncie pań­
stwowości rosyjskiej. Z tego powodu 
muszę powiedzieć księciu, te wśród 

• nas istnieje grupa ludzi, którzy uznali

w sposób całkiem jasny i określony, że 
każda nasza praca powinna stać na 
gruncie państwowości rosyjskiej i my 
jesteśmy mocno przekonani, że kwestya 
ta dla ludzi pewnego kierunku nie ule­
ga żadnej wątpliwości. Puczem nie po­
zostaje, jak szczerze życzyć, aby przy­
stąpić jak najprędzej do dzieła.

Oklaski".
Na skutek powyższego listu p. K. 

Burzyńskiego, sprawozdawca naszego 
pisma składa nam list następujący: 

Szanowny Panie Redaktorze'
Wobec tego, że list p Burzyńskiego 

podaje w wątpliwość ścisłość sprawo­
zdania, którego jestem autorem i za 
zgodność którego z rzeczywistością je­
stem wobec Reciakcyi moralnie odpowie­
dzialny, uprzejmie proszę Szanownego 
Pana o umieszczenie tych kilku słów 
wyjaśnienia. Z wytężoną uwagą śle­
dziliśmy, ja i moi koledzy, referenci 
pism kijowskich, przebieg posiedzenia 
onegaajszego. Zdawałem sobie doKła- 
dnie sprawę z tego, ile strun drażli­
wych może poruszyć każda nieściśle od­
dana myśl. To też, w każdej przerwie 
porównywaliśmy swe notatki i prosto­
waliśmy, o ile było coś wątpliwego. Z 
niemniejszą ścisłością notowałem prze­
mówienie p. K. Burzyńskiego. Porów­
nałem zrobione notatki z notat­
kami mych kolegów i oto dziś, jako 
całe usprawiedliwienie moje w tej spra­
wie, mugę powołać się na opinię moich 
kolegów—reieremów z dwóch pozosta­
łych pism kijowskich, których list skła- 
jam w redakcyi, a którzy podpisami 
swymi stwierdzają zgudność mego spra 
wozdania z rzeczywistością.

Jerzy Baranowski.

K R O N I K A .

— l-w o  miłośników sportu. Założy 
ciele T-wa złożyli wczoraj gubernato­
rowi statut swój wraz z danemi o wy­
sokości składek członkowskich. Brak 
tych właśnie danych posłużył za po­
wód do niezatwierdzenia T-wa dotych­
czas.

— Zwiastuny wiosny. W nocy na 
azień 26 b. m. przeleciały nad Kijo­
wem z południa na północ dzikie gęsi, 
pierwsze zwiastuny zbliżającej się wio­
sny.

— Nominacya. Pomocnik naczelnika 
ruchu kolei Poł.-Zach. A. Łukaszewicz, 
mianowany został prezesem kijowsKie- 
go Komitetu rejonowego do ugrupowa­
nia przewozu ładunków. Urząd ten 
po przeniesieniu prezesa inżyniera 
Proskuriakowa na kolej Mosk.-Kij.- 
Wor. wakował już od roku. Wczoraj A. 
ŁuKaszewicŁ ..yjechał wezwany do Pe­
tersburga dla omówienia kwestyi zwią­
zanych z nomiuacyą.

— Na Dnieprze. W końcu ubiegłego 
tygodnia na Dnieprze puściły lody po­
niżej Chersonia, obecnie zaczął puszczać 
około Ekaterynosławia i w innych kil­
ku punktach średniego biegu rzeki. 
Dz!ęki ciepłu woda zaczęła przybywać: 
pod Kijowem lód już w wielu miej­
scach popękał i u brzegów są miejsca 
zup, łuie wolne od lodu. Komunikacya 
ze Słobódką i Truchanową wyspą przez 
lód została przerwaną. Wubec mnó­
stwa śniegu oczekiwany jest ogromny 
wylew Dniepru.

—- Uwolnienie Wczoraj, po 6-mie- 
sięcznym areszcie, wypuszczono z cyr­
kułu pałacowego Bielskiego.

— Zesłanie. Na mocy rozporządze­
nia, otrzymanego z Petersburga, stu­
dent Termosesow, więziony dotychczas 
w więzieniu Łukjanowskiem, skazany 
został na 3 łata osiedlenia w gub. wo- 
łogodzkiej.

— Porządkowanie ulic. Komisarz cyr­
kułu starokijowskiego spisał 1 złożył 
sędziom pokoju szereg protokółów o 
niewykonaniu przez właścicieli domów 
rozporządzenia, dotyczącego uporząd­
kowania ulic.

— Rewizye i aresztowania. Nocy u- 
biegłej dokouano w mieście całego sze­
regu rewizyi i aresztowań. W domu 
Nr 12 przy ul. Złotoustowskiej polieya 
zaaresztowała zebranie z 6-iu osób: 
J. Diakonowa, S. Swiatimki, J. Podko- 
wyrina, A. Tołkacza i J. Zimina. Po­
mimo, że nic u nich nie znaleziono, 
osadzono ich w areszcie przy cyrkule 
Bulwarowym. W domu Nr 67 przy ul. 
Mar.-Błagowieszczenskiej zrewidowano 
lokal ' A. Grynczenkowej. Wobec jej 
choroby, zostawiono ją w mieszkaniu. 
Dokonano prócz tego rewizyi u S. Wol­
kowa, u robotników KisllcKiego i Potija 
(przy ul. Miozygoiskiej Nr 76), ale nic 
nielegalnego nie znaleziono.

Wczoraj dokonano rewizyi w mie­
szkaniu adw. przys. Mojsiejewa w d. 
Nr 14 przy ul. Proreznej i w mieszka­
niu Wolfa w d. Nr 11 przy zaułku 
Grzegorzewskim.

— ŚMIERĆ PUCZKOWA. Wrzoraj zmarł 
uagie dobrze znany mieszkańcom Kijowa poeta- 
alkotolik- Puczków. Ubiór jego niejednokrotnie 
stanowiły łachmany, lecz u boku widniał zawsze 
znaczek uniwersytecki (Puczków ukończył bo­
wiem wydział nlologiczny w uniwersytecie mo­
skiewskim). Jeden tomik ntworów Buczkowa 
został wydany.

— OSZUSTWO. Unegdaj jakiś mężczyzna 
. kobieta napadli na Aleksandrę Giszajewą. za­
prowadzili ją do dolnego pomnika św. Włodzi­
mierza i tu, przy pomocy podrzuconej portmo­
netki, zabrali jej 16 rb. >

— KRADZIEŻE. W  Coriwi Michałowskie­
go klasztoru kapitanowi Masupanowi skradziono 
z kieszeni j ortfel z 500 rb. Jednego ze złodziei 
polieya śledcza lyęła.

W nocy na a. 25 lutego złodzieje dostali 
się przy pomocy dobranych kluczy do mieszkania 
barona W. Ginsburga (ul. Sadowa Nr 4) i po­
pełnili kradziez rzecz, na sumę rb. 300.

— Z mieszkania Barbary Tkalenko, w domu 
Nr 23 przy ni Lomakowskiej, skradziono rzeczy 
za 400 rb.

— POGRZEB PRYSTAWA. Wczoraj przy­
wieziono do Kijowa zwłoki zabitego w Berdy­
czowie prystawa Kartamyszewa. Dziś odbędzie 
się ,iego prmrzeb.

— ZAMACH. Wczoraj w nocy w chwili, 
gdy K. Dwormk przechodził przez cStromy Zjazd 
rozległ się wystrzał rewolwerowy i raniony D. 
upadł na ziemię. sPogotowie* odwiozło go do 
Aleksandrowskiego szpitala. Według słów K. 
Dwornika, ranę zadał mu jego ziomek A. D, za 
to, że jakoby on, Kuźnia, doniósł o kradzieży, 
popełnionej przez A. D. w teatrze SołowcoWa, 
gdzie był on jakiś czas stróżem.

— -  £ MlERC SKUTKIEM RAN. Om-gdąj w 
szpitalu Aleksandrowskim zmarł subjekt sklepu 
.Cojtlin i Grinberg* S. Cybulski, raniony trzema 
kulami podczas napadu, jakieg* dokanano nań 
przad para dniami aa Padole.

(* 7 i F. v N 1

— s c h w y t a n i  Zł o d z ie j e , w  domu
Pr 52 przy ul. Chorewej, schwytano na kradzie­
ży J. Koroiewa, przy którym zualoziono naostrzo­
ny kindżał.

— W domu Nr T, przy Bibiicowskim Bulwa­
rze schwytano na strychu* złodziejkę A. Kirpi- 
lewą.

— FABRYKA FAŁSZYWYCH PIENIĘDZY. 
Wczoraj zrana, w d. Nr 34 przy ui. Szczekawi- 
ckiej (na Padole), w mieszkaniu Z. Lewina wy­
kryto fabrykę fałszywych rubli srebrnych. Zna- 
loziono uwio podrobione monety i materyal do 
fabrykacyi fałszywych pieniędzy.

— k r o k  D e s p e r a c k i ,  w  domu Nr 35
przy ul. Funduklejowskiej nsiłowałpodebrać sobie 
życie wystrzałem z rewolweru uczeń gimna- 
zjrum Z. Ranionego odwieziono do szpitala Ale­
ksandrowskiego.

Przyjeohali do Kljowai
Hol. *Franęois>\ Podhorski, Zalewski, Ko­

bylański.
Hot, ł Ennitayer. Anatoli i Artur Montre- 

zor i. Kozina, Bolesław i Marya Morawscy z 
Kalisza.

hot. cSano^ł: Jan Mochlińskl z Podola, 
Antoni Jaroszyński z Poaola, Paulin Ferzen z 
Moskwy.

Hot. cFrancya*: Elli-, Łask. z Uladówni, 
Borojko z Podola, Berezowski, Podhorodeński, 
Lewer.tal z Rygi.

Hot. iContinentah: Jan Mazaraki, Cwec-ier 
ski, Aleksandrów, Solakrnp.

Hot. Europejski»: Webster z Moskwy,
Adolf Redersei. z Warszawy, Józef Helch z za­
granicy, Emil Broniewski z Warszawy, Włodzi­
mierz Kolankowski z Petersburga, Józef Boi- 
man z zagranicy, Daniel Zieleński z PołUwy.

W yjęci.«li z  Kijowat
Hot. cPranęois*: Tichonow, Żuławski, Redin, 

Raban, Ogrodziński.
Hot. <.Errnitu,yey. Józef Lubowicki na.Podo 

le. Antoni R&uch do Warszawy.
Hot. lUniuersaW. Kuczerowski, Jarnuszkie­

wicz do Petersburga, Niemiec do Kremen- 
czugp

Hot. iFrancyaf. Kobylański do Rżyszczowa, 
Moraczyński do Mohylewa, Batażków, Kapłan do 
Petersburga, Rozę do Miropola, Straszkiewicz 
do Petersburga.

iGrand Hóteh. ks Gralewski do Warsza­
wy, 'Weyoh do Odesy,

Hot. (.Europejski* hr. Leon Przełuski do 
Białąj-Corkwi.

KRONIKA POLSKA.

— Zemsta za ślub z poiką. O chara­
kterystycznym wvpadku donoszą z To­
runia: Pewien balwierz, ewangelik, 
służąc w wojsku, był iubiony przez 0- 
gół oficerów i Yvojskowych, miał dużą 
praktykę w fortecy; kiedy wysłużył 
swój czas, założył golarnię na placu 
wojskowym, tuż koło fortecy i cieszył 
się ogromnem powodzeniem, tak, że 
musiał przyjąć kilku subjektów. W kil- 
ka lat był już prawie zamożnym czło­
wiekiem, zaczął myśleć więc o ożenKU, 
a zakochawszy się w polce, ożenił się 
z nią. Od tej chwili żaden ani wojsko­
wy, ani cywilny, „czujący się prawdzi­
wym niemcem", dc niego ani zajrzał. 
Na domiar gospodarz wymÓY.ił mu 
mieszkanie i nikt mu nie chciał innego 
wynająć, tak, że zmuszony był wyje­
chać w głąb Niemiec.

— Kanalizacya Wisły. Austryackie 
mmistersewo handlu udzieliło konce- 
syi na wykonanie robót kanalizacyj­
nych na Wiśle, w obrębie miast Kra­
kowa i Podgórza tak, że po Yvykupnie 
gruntów będzie można przystąpić na­
tychmiast nietylkc do rozdania robót, 
ale do wykonania samej budowy. Ska­
nalizowanie Wisiy w obrębie miast 
Kiakowa i Podgórza ma na celu, nie 
zależnie od budowy kanału Odra-Wi- 
sła, stworzyć przeładownię, wyposazu 
ną w najnowsze urządzenia, jakoteż 
przystań w interesie coraz bardziej 
rozwijającego się w obu sąsiednich 
miastach ruchu handlowego.

—  Położenie robotników polskich w 
Prusach. Ostatnimi czasy rozstrzygał 
się proces, sam przez się nie przedsta­
wiający interesu ale ważny dla robo­
tników, którzy szukają pracy w Pru­
sach. O10 z orzeczenia w tym wypad­
ku najwyższego trybunału wynika, że 
polieya pruska może robotników pol­
skich w dziedzinie przemysłu i w dzia­
le fabrycznym zmusić do pracy rolnej. 
Gdyby jednak robotnik fabryczny lub 
rękodzielnik do nakazu się nie zasto­
sował, rząd może go wydalić z granic 
państwa. Ponadto robotnik polski z 
Galicyi lub Królestwa nie jest upraw­
niony do opieki prawnej rządu pru­
skiego i skarg na nadużycia wnosić 
mu niewolno.

Podajemy te szczegóły pod rozwagę 
wszystkim, którzyby mieli zamiar po­
szukiwać pracy u junkrów pruskich.

—  Zmiana Redakcyi. „Wiara" lygo- 
dniK katolicko-społeczny zmienił Kiero­
wnictwo od d. 7 marca n st,, zamiast 
dotychczasowego redaktora, Rogera hr. 
Łubieńskiego, kierownictwo literackie 
obejmuje ks. prałat Jan Gnatów ski. 
Redaktorem odpowiedzialnym będzie 
p. J. A. Niemira.

— Wylew Sanu. Pisma galicyjskie 
podają wiadomości o niszczącym wy­
lewie Sanu, spowodowanym przez zator 
lodowy. Od dnia 8 marca n. s. woda 
zaczęła opadać i teraz dopiero można 
sobie zdać sprawę z rozmiarów klę­
ski. x

Zator lodu, który pod Sanokiem po­
wstał, uprzątnęli pionierzy z Przemy­
śla. Po wylewie zostały ogromne ma­
sy lodu na niżej położonych dzielni­
cach Sanoka, które dopiero chyba 
słońce uprzątnie.

Ofiar w ludziach nie było, byli je­
dnak tacy, którzy przez przeszło 36 
godzin siedzieli wśród powodzi na 
slrychacn bez jadła.

Pobieżne obliczenia dają szkodę po­
nad 300,000 k W przeszło 50 domach 
woda zniszczyła: piece, podłogi, drzwi, 
okna i t. p. Przybyły z wydziału kra­
jowego inżynier mógł tylko skonstato 
wać ruinę przeszło 100 rodzin.

Na dzień 9-y marca zapowiedziano 
przyjazd namiestnika, który naocznie 
będzie się mógł przekonać o potrzebie 
regulacyi Sanu w okolicach Sanoka. 
Sanoczanie i okoliczni chłopi, ponoszą­
cy co rok z powodu wylewów ogrom­
ne straty, od dziesiątków lat o nią pro­
szą.

O F I A R Y

W Redakcyi cDziennika Kijowskiego* zło­
żyli:

Na odrestaurowanie pomnika hatmann Żółkiew- 
•klapo: Pp. Trzebińscy 50 kop. — Stefan i Be­
nedykt Korozak-Bueewiczowie 5 rb.

F 8  .i n  W  K  1

Na ubogich: Pp. Trzebińscy 50 kop. — NN  2 
rb. — Ewa Mitraszew3ka 5 rb. — Marya Ga­
jewska (pamięci Maryana i Ewy G.) 5 rb. — 
Dziwdziejews’n 3 '■b. — K. Marcinkowski ] rb.

Na kościół w Rokttnej: Pp. Oktawian Pro- 
koff (pamięci Pelagii) 3 rb. — K. Marcinkow­
ski ą  rb. - -  Anna Jokisz 2 rb.

Na <0śwlatę>: P. Wycofany 5 rb.
Na kościół św. Mikołaja: P. Anna Jokisz 

2 rb.
Nu ochronkę św. Wacława: Pani K. E. 14 

rb., zebrane przez góralczyka w czasie kierma­
szu za fotografie i kwiaty.

Z  k ierm aszu .

Wj siadłem z automobilu, który zo­
stał oddany na usługi gości kierma­
szowych'1 przewoził ich do domu p 
Kimajera, w którym tego roku odby­
wał się kiermasz T-wa dobroczynności.

Juz przez drzwi dolatywały ochocze 
eony li rakowskiej orkiestry', przygry­
wającej na galeryi — w sali tłum, oży­
wienie, gwar.

Całość robi bardzo ładne wrażenie— 
wszędzie moc zieloności, światła i efek­
towne barwy rozmaitych kiosków.

Spotykam d-ra to. Pieńkowskiego, go­
spodarza odpowiedzialnego kiermaszu, 
który mi udziela bliższych informacyi.

laieyatywą, planami oraz wykona­
niem kiosków zajęli się p. Iwanicki 
i pp Komarniccy. Do składu komitetu 
ścisłego oprócz osób, które urządzały 
kioski, weszły panie: Knollowa, Lesi- 
szowa i Leszczyńska, panowie: Jankie­
wicz, I. Jaroszyński i Kimąjer.

Wprost wejścia pośród zieleni, sto­
liki kawiarmane. Gości przyjmują tam: 
panna Baczyńska, pani Krzyżanowska, 
pani Marcińczy kowa, pani Rowińska, 
pani Studzińska, Wysocka i panna Za­
dora.

Wszystkie produKty, zarówno jak 
zeszłego roku, bezinteresownie ofiaro­
wał p. Gołąbek.

Na lewo zwraca uwagę kiosk z owo­
cami, cały z białego podolskiego płót­
na, haftowany srebrem.

Zauważyliśmy tam: panią Jaroszyń­
ską, p. Filia, p. Podhorską 1 Zaleską.

Obok, przy szampanie pani Kacza­
nowska, panny 1. i M. Kaczanowskie, 
y. Neymanowa, Przesmycka i hrabina 
Stadnicka.

Dalej barwny secesyjny kiosk sztuKi 
stosowanej. U góry wielkie fantazyjne 
kwiaty przezroczyste, nad błękitnawemi 
ścianami prześliczny szlak z lecących 
kaczek.

Niektóre z wyrobów w tym kiosku 
wprost zaenwycały pomysłem i do­
brym smaKiem wyKonania. ZauYvaży- 
liśmytam panią Dobrowolską, pannę 
Faszczównę, Kozakowską, Leśkiewi- 
czównę i panią Obniską.

Pod ogromnym motylem w rogu saii 
zamienionym na klomb sprzedawały 
kwiaty: panie M. Dobrowolska, Kracz- 
kiewiczowa, Lewandowska, Rebindero- 
wa, hrabina Skarżyńska i pani M. Szu- 
chowa.

Naprzeciw kwiatów ulokował się 
kiosk chiński, w którym sprzedawano 
również ogólnie znane i cieszące się 
wielkim zbytem pocztówki ilustrowane 
wydawnictwa p. Gawińskiej, na ko 
rzyść Towarzystwa dobroczyn. Zauwa­
żyliśmy tam pannę Gawińską, panią Ma­
dejską, pannę Rodowiczównę, panią Sa­
wicką oraz panny M. i T. Tyszkowskie.

Wesoło i gwarno było na zakopiań- 
sLiej werandzie restauracji. Usługi swe 
ofiarowywały pragnącym się pokrzepić 
panie: Frepontowa, Hoffmanowra, Lesz­
czyńska, Mikuszewska z córką, panna 
Dąbrowska, panie: Połchowska, Uła- 
szynowa z córką i Zgórska.

W bardzo efektownym kiosku sztuki 
pięknej, urządzonym przez p. Kimajera, 
zauważyliśmy panie Gołąbkową i pauny 
Młockie.

Przy koszach szczęścia urzędowały 
panie: Bironowa, Głębocka, Hanicka, 
Jakuszewska, Kunicka, Lesiszowa i Li­
pińska.

Na galeryi g^ała orkiestra krakow­
ska, w godzinach poobiednich odby­
wały się popisy solowe. Całość robiła 

bardzo miłe i przyjemne wrażenie. Ceny 
na w szystKo były bardzo umiai kowane 
i dawai się z przyjemnością spostrze­
gać brak wszelkiego karotowania.

Należy się prawdziwe uznanie i po­
dzięka komitetowi, a na pierwszym 
miejscu panu Kimajerowi, który nie 
wahał się na tydzień zawiesić handel 
i zdewastować cały sklep, ofiarowując 
go na rozporządzenie komitetu kier­
maszowego.

Szczegółowe sprawozdanie finansowe 
zarząd Towarzystwa dobroczynności za- 
p iwne nie omieszka w najbliższym 
czasie podać do wiadomości ogółu.

Tetegramy,
(Od korespondentów własnych).

Audyencya Chomiakowa w Gan kiem 
Siole.

Petersburg. — „Swiet" donosi, że w 
niedzielę Oliomiakow przyjęty hył 
przez Najjaśniejszego Pam na prywat­
nej audyencyi. Przeciągnęła się ona 
około godziny.

Petersourg.—W niedzielę Cnomiakow 
był na audyencyi w Carskiem Siole. 
Wiócil stamtąd w wybornym usposo­
bieniu. Podczas audyencyi była mowa 
o jaknajszybszem rozpatrzeniu budżetu. 
Według pogłosek rozpatrywanie budże­
tu według poszczególnych pozyeyi by­
ło przyjęte nader przychylnie.

Caom akow wyjechał wczoraj do 
swego majątku, gdzie ma zabawić do 
dn 1 marca.

W sprawie Chełmszczyzny.

Petersburg. — „Rossija" donosi, że 
projekt .łyodrębmęnia Chełmszczyzny 
w oddzielną gubernię wniesiony zo­
staje do rady ministrów, skąd w mar­
cu przejdzie do Dumy państwowej.

Ze sfer parlamentarnych.

Petersburg. — „Birż. Wied." podaje, 
te Koło Polskie Rady państwa posta­

nowiło bronić projektu wprowadzenia 
języKa polskiego w seminaryach nau­
czycielskich. Możliwem jest wystąpie­
nie Koła z grupy centrum.

Petersburg. — Poseł od gub. kijow­
skiej, hr. Bobrinskij, w rozmowie ze 
współpracownikiem .Birż. Wied.* po­
wiedział, że Duma urządzi obchód na 
cześć Tołstoja.

Petersburg.— Na obiady nad budże­
tem przeznaczono trzy dzienne posie­
dzenia tygodniowo.

Petersburg.— Grupa członków Dumy, 
należących do frakcyi skrajnej prawi­
cy, wnosi na plenarne zebranie Dumy 
interpelację, skierowaną do prezesa 
rady ministrów.

Treść interpelacyi jest następującą: 
„Jakie przedsięwzięto środki przeciw 
bezczynności podległych mu władz, 
klóie dotychczas nie spełniły Najwyż­
szego rozkazu o zrównaniu jaK osoDi- 
stego, tak też i materyalnego ciężaru 
w sprawie odbywania powinności woj­
skowej przez luanosć Finlanayi, jaK 
i mieszkańców Cesarstwa".

Petersburg. -  Komisya inicjatywy 
prawodawczej Rady państwa postano­
wiła zaproponować Dumie, aby łącznie 
z nią utworzyła komisyę porozumie­
wawczą dla rozpatrywania projektów 
praw, co do który ch izby różnią się w 
zdaniach.

Petersburg— Ks. Golicyn oświadczył 
w kuluarach Dumy, iż lewica paździer- 
nikowców i większość prawicy związku 
17 października, przeciwną jest wyklu­
czenia posła Kolubakina.

Z Dumy.
Petersburg. —  Na jutrzejszem posie­

dzeniu Dumy przemawiać będzie min. 
spraw zngr Izwolskij w sprawie poli­
tyki zewnętrznej. Guczkow oświadczył, 
iż zamierza też jutro przemawiać.

Różne.

Petersburg. — Wszechrosyjski zjazd 
kobiet odbędzie się w lipcu.

Otwiera się tu klub prawników.
Dziś w politechnice odprawione zo­

stało nabożeństwo żałobne za Czup- 
rowa.

„Pieterb. Listok" potwierdza wiado­
mość o wznowieniu śledztwa przeciw­
ko ocobom, które przez swą rewolu-. 
cyjną działalność wywołały w Kijowie 
pogrom

Petersourg— „Now. Wremia" donosi, 
że Synod rozpatrzy w tych dniach 
sprawę byłego kapelana petersburskie­
go więzienia wojskowego Orłowa, 0- 
skarżom go o rozpowszechnianie niele­
galnych broszur wśród uwięzionych 
żołnierzy.

Petersourg.—Komisya rady profesor­
skiej jednogłośnie orzekła, że okólnik
0 zniesieniu organizacyi studenckiej 
rady starostów jest nieprawny.

Deiegacya zaproponuje ministrowi 
oświaty Szwarcowi cofnięcie tego okól­
nika.

W razie odmowy, deiegacya ma za­
miar wnieść skargę w tej sprawie do 
senatu.

Jeśli zaś senat nie uwzględni skargi— 
rektor i prorektor uniwersytetu poda­
dzą się-do dymisyi.

Petersburg.—Dziś w sali aktowej po­
litechniki odbyło się nabożeństwo ża­
łobne za duszę prof. Czuprowa.

Na nabożeństwie byli obecni wszy­
scy profesorowie i wielu studentów.

Hr. Witte przesłał rodzinie prof. Ozu- 
prowa telegram kondolencyjny, który 
zakończył słowami: „starzy odchodzą, 
a nowych niema".

Petersburg.—Związkowcy n. r. mają 
zamiar założyć szkoły misyonarskie, 
w celu walki z rebelią i sektami.

Kloskwa.— Dowodzący wojskami wy­
dał rozkaz, aby nie grupowano w od­
działach w większej lienbie żołnierzy 
żydów.

Moskwa. — Minister skarbu, Kokow- 
cew, wyraził zgodę na połączenie się 
banków moskiewskiego międzynarodo­
wego, orłowskiego handlowego i połu­
dniowo-rosyjskiego.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg. — Profesor języka ja­

pońskiego na uniwersytecie petersbur­
skim, Kurono i urzędnik ministerstwa 
spraw zagranicznech Panajew wyto­
czyli proces o potwarz nauczycielowi 
gimnazjum Zawadzkiemu - KrasnoDol- 
skiemu, ktćry w szeregu artykułów, 
zamieszczonych w gazetach, wskazy­
wał, iż ułożony przez Panajewa pod 
redakcyą Kumo słownik rosyjsko-ja­
poński terminów wojennych zawiera 
mylne tłómaczenie niektórych wyra­
zów, a to w celu zaszkodzenia rosya- 
nom, gdy bedą zeń korzystali w cza­
sie wojny. Sąd okręgowy skazał Za- 
wadzkiego-Krasnopolskiego na 7-mio- 
aniowe więzienie.

Petersburg. — Komitet pedagogiczny 
ministerstwa oświaty wypowiedział się 
za wprowadzeniem we wszystkich kla­
sach średnich zakładów naukowych 
egzaminów przejściowych z trzech 
przedmiotów.

Ministerstwo oświaty postanowiło 
zredukować z trzech do dwóch liczbę 
lekcyi języka^greckiego w gimnazyach 
z nieobowiązkowym językiem greckim.

Tomsk. — Podczas silnej burzy spło­
nęła stacya kolejowa „Czyk‘Ą. Inwen­
tarz stacyjny ogień zniszczył doszczę­
tnie. Urzędnicy; zamieszkali w wago­
nach.

Połtawa. — Na 291 wiorście kolei 
Kijowsko-Połtawskiej w jednym z wa­
gonów złamała się oś. Pięć wagonów 
wykoleiło się. Ramony starszy kon 
duktor i smarownik Tor uszkodzony 
na przestrzeni 125 sążni.

Aschabad. — IV Czardżuji ograbiono 
izbę skarbową i:a sumę 370,000 rb. 
Zabito szyldwacha. O dwie wiorsty od 
miasta znaleziono zwłoki urzędnika 
kasy, podejrzewanego o rabunek.

Petersburg. — W powiatach kurhań- 
skim, iszemskim, tiukalińskim, tobol­
skim i tumieńskim, ogłoszono stan 
ochrony wzmocnionej, zanrast stanu 
wojennego.

Petersourg.—Komisya parlamentarna 
porządkowa postanowiła przyjąć od d
1 kwietnia pod swój zarząd część pa­
łacu taurydzkiego, przeznaczonego na 
posiedzenia Dumy.
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Druga podkomisya budżetowa, ukoń­
czyła rozpatrywanie preliminarza mini- 
steistwa sprawiedliwości, pozostawia­
jąc pozycje budżetowe w rozmiarach 
określonych przez ministerstwo.

Komisya budżetowa uznała za mo­
żliwe, w preliminarzu wydatków mi­
nisterstwa romictwa zmniejszyć tylko 
o 30,877 rubli kreayt, żądany przez 
ministerstwo w kwocie 475,000 rubli 
na budowę i restauracyę gmachów. 
Ostateczna cyfra preliminarza wydatków 
ministerstwa ma stanowdć, zgodnie z 
decyzyą komisyi 5,799,161 rubli, za 
miast 5,830,038 rubli.

Odess. — Wstąpił tutaj w drodze do 
Konstantynopola ambasador turecki w 
Teheranie, Memsuddin Beo.

Tyflis. — Kilku złoczyńców raniło 
śmiertelnie na ui. Lazariewskiej rewi­
rowego i towarzyszącego mu stójko­
wego. Podczas pogoni jedsn ze zło­
czyńców został zabity.

Tyflis. — Wieczorem dnia 25 lutegu 
do wagonu tramwaju, w którym je­
chał rotmistrz żandarmeryi Runisz, 
wsKoczył niewykryty złoczyńca i wy­
strzałem z rewelweru zabił rotmistrza

Radom. — Zabity został starszy stra­
żnik ziemski.

knińsk. — Podczas sesyi wyjazdowej 
izba sądowa rozpoznawała sprawę kil­
ku osób, oskarżonych o należenie do 
partyi anarchistów-komunistów, o wy­
łudzanie pieniędzy na cele partyjne i
0 przechowywanie bomb i skazała 2 
osoby na 4 lata i jedną na 2 lata i 8 
miesięcy ciężkich robót.

Tomaszów. — Aresztowano zabójców 
obywatela Wernera i jego żony. W za­
bójstwie tem brał udział zarządzający 
majątkiem Wernera.

konstantynopol. — Zabity w Saloni­
kach pierwszy dragoman konsulatu 
greckiego Askitis, był, jak stwierdzo­
no, organizatorem greckich komitetów
1 band, który kierował przez 6 lat 
giecką agitacyą wr Macedonii. Przewi­
dując to, rząd turecki żądał niejedno­
krotnie odwołania Askitisa z Salonik. 
Misya grecka zażądała stanowczo ód 
Porty wykrycia i ukarania zabójców.

Barcelona. — Przyjechał kiól Alfons. 
Spotykano go uroczyście.

Tauris. — Z Miandabu telegrafują: 
„Książę Jmam-Kuli, były gubernator 
Urmii, przybył dnia 23-go lutego do 
Soudż Bułaku i zaczął pełnić swe odo- 
wiązki".

Londyn.—Izba gmin zatiyierdziła bu 
dżet marynarki.

Skład osobisty flciy określono w li­
czbie 128,000 osób.

Londyn-—Do agen. Reutera te.legr» 
fują‘ „W Kantonie odbyło się liczne ze­
branie celem założenia protestu prze­
ciw wydaniu statku „Tacumaru".

Zdecydowano, w razie odwołania kon­
fiskaty statku z ładunkiem, bojkoto­
wać towary japońskie

Barcelona. — Przybj ła tutaj eskadra 
austryacKa.

Wiedeń. — Do „Correspondenz Bu 
reau" telegrafują z Konstantynopola: 
„Pierwszy delegat turecki Tachir-pa- 
sza i pozostali członkowie komisyi u- 
aali sie — jak donosi konsul Wana— 
na granicę perską celem wznowienia 
rokowań turecko-perskich.

Berlin. — Wniesiono do parlamentu 
dodatkowy projekt prawa do budżetu 
państwowego na 1908 r., upoważniają­
cy kanclerza do wprowadzenia nowego 
roozaju przekazów pocztowych w sto­
sunkach pocztowych z Czechami Pro­
jektują otworzyć od dn l-go stycznia 
1909 r. filie w Berlinie, Wrocławiu, Ko­
lonii, Frankfurcie nad Menem, Ham­
burgu, Hanowerze, Karlsruhe, Lipsku i 
Gdańsku.

Teheran. — Aresztowane dotychczas 
osoby nie brały udziału w zamachu. 
Winnych nie odszukano. Szach w re­
skrypcie do medżylisu z dn. 23 lutego 
żądał okazania większej energii, gro­
żąc, że w przeciwnym razie zajmie się 
osobiście tą sprawą. Reskrypt wywarł 
przygnębiające wrażenie. Ponowiły się 
pogłoski o wypadkach, które mają na­
stąpić, a mianowicie, o uzbrojeniu przez 
reakcyunistów woszumińców i o zaku­
pie przez endżemenów broni. Wyslaao 
do Weromma 600 żołnierzy, kozaków i 
artyleryę.

ECHA ZE SWPATA.

Katastrofa w górach.
0  wielkiej katastrofie, jaka wydarzyła się 

w pobliżu miejscowości tioppenstein, podMą pi­
sma STwujcarskie następujące szczegóły. Już od 
kilku dni sytuacya w pobliżu południowego wyj­
ściu tunelu, siała się bardzo groźną. Kilka la- 
cin spadło jedna po druciej, zas; pując wyjście 

tunelu; spadające masy śnieżue pogrzebały rów­
nież kilku ludzi. Katastrofa główna wydarzyła 
się w sobotę 29 Jutego r. b. wieczorem w chwili, 
gdj inżynierowie i kierownicy budowy tunelu 
sie dzieli pizy wieczerzy w zbudowanym na ich 
użytek* hotelu, położonym ina stoku, górskim, od 
strony doliny LOtschen. Nagle i dosyć późno 
spad ijąca la\ ma, względnie wytworzony przez 
nią prąd powietrza zmioue po prostu drewniany 
budynek hotelowy i zrzuciła go do przepływają­
cej obok rzeki Lonzy. Także biuro kierownictwa 
budowy uległo zupełnemu zniszczeniu, natomiast 
z budynku pocztowego został zerwany tylke lach. 
zaś dalsze'i budynki ocalały, ponieważ giówne 
mssy śnieżne prteszły obok nich. Wśród gru­
zów leżeli i jęczeii ranni. Mimo przedsięwziętej 
natychmiast akcyi ratunkowej, która trwała przez 
całą noc, liczba ofisr jest bardzo znaczna. Zgi­
nęło 12 osób, między niemi kierownik budowv 
tunelu, 3 7 osób jest ciężko rannych, po części 
śmiertelnie, 22 odniosło lżejsze rany. Tragi­
cznym był los lekarza Bossy & Genewy, który 
ożenił się w ostatnich dniach lutego. Z"inąt on 
jeden z pierwszych, żoua jego ma połamane obie 
nogi. Ciężko rannych^ { retwieziono do szpiiala 
w Brig,j zabitych pogrzebano na cmentarzu w 
Gampel, o ile rodziny^nie zażądały ̂ przewiezienia 
zwłok gdzieindziej.

Miąjsce katastrofy je s t  odległe jo  kilka minui 
drogi od stacyi Gampel. KieJ; vT swoim czasie 
prjystępcwanó do budowy 'budynków Towarzy­
stwa. tunelowego, mieszkańcy doliny, znający do­
brze niebezpieczeństwo, przestrzegali inżynierów 
paryskie'1 1 doradzali im/zbudowanie hotelu i 
biur na zachodni u stoku doliny, gdzie lawiny 
nigdy nie spadąją. Ale* inżynirrowie paryscy 
nm posłuch, i dobrej rady. W dniu i  marca 
spaaiy powtórnie lawiny, niszcząc szczątki bu­
dynków z przeciwnej strony. Także szpital był 
zagrożony, jednakże lawina ominęła, go.
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Zygmunt Rodakowski!
WE LWOWII-

0DD7IAŁ KIJOWSKI a cr ijo -s k a  Hr  16.

Jnsiaiacya Wodociągów j JKanalizacy 
U rządzen ie  łazienek.

CENTRALNE OGRZEWANIE i WENTYLACYA.
W Inst/tucyach Społecznych, w dom ach p^y^atnyci., MAJĄTKACH itp. 

P rzeciw pożarow e urządzenia.
Sporządzenie projektów—zestawienie kosztorysów na 'każde żądanie.

Więcej jak 900 instalacyi wykonano od 1900 roku. 695-,.-12|
Zupełna jw aran cya . Poważne reforencye.

Buraki pastewne. Tania pasza! Wysoki | cukru i białka

doskonale się przechowują na zimę

Podolska Produkcya -Nasion W yborow ych

„L Weydlich i 0. Sobański"
poleca swe wypróbowane nasiona buraków pastewnych następujących gatunków: cu
krowę białe i różowe, mamuCi i olbrzymie żółte. Świadectwa stacyi oceny nasion są 
dołączano do każdei wysyłki, worki plombowane, zatem tylko nasiona, których dobroć 
została na stacyi oceny nasion sprawdzoną, mogą być dostawione. Ceny od 4 rb. do 
5 rb. za pud z workiem w małych partyach od 2 pudów, w większych o i  50 pudów, u- 
stępstwa według umowy. W ciągu a lat od chwili założenia Produkcyi sprzedana 12,0u0 
pudów nasion pastewnych buraków. Z zamówieniami zwracać się do Towarzystw Rol­
nic och lub w Kijowie do 0. Sobańskiego hotel Savoy 22 oa godz. 9—10rano lub listownie 

st pocztowa"Rachny Lasowe. O. Sobański. 743-16 11

# #
Depót Towarzyetwa r*svj»ko-c,merykańskich wyrobów gumowych w Petersburgu

K. SEP TER i C-e
K reszczatik  Nr 4 0 .

KALOSZA GUMOWE.
Zupełna gw arancya donrego gatunku. 2652-„-26

BIURO POSREDNIClWA PRACY
Związku W zajem nej Pomocy Pracowników  

Kijów. Kroszczatik 56, m. 8 (do 1-gc lutego. Kreszczatik 28, m. 7' poleca 
techników, chemików, mechaników, buchalterów, rządców rolnych, ekonomów, 
rzemieślników i w ogóle pracowników rolnych i przemysłowych, wyłącznie ezłon- 
_____________  ków Związku.___________________________417—30- 2\

polski kaleste hm&orystycsny
do nabycia we wszystkich księgarniach i 
na dworcach kraju Południowo-Zachodniego

Cena 30 kop. 882-4-3

T o tn a a S Ó w k ą , SU*  
p erforfati, saletrą  

ohllijaką poleca 
Dom Handhowy 

6 . Krasicki i 8 -k a  
w Kijowie, 

Kantor: Kreizczatte 29.
932-30-10
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Generatory gazowe, kompletne urządzenie.

Józef Orłowski
Nasiona buraków pastewnych marchwi,

arfotle nasienne.
Poc?ta NIEMIERCZE, gub. podolskiej, wieś ŁUCZYNCZYK.

IUP r z y j e m n o ś ć
może sobie sprawić każdy, kto nabędzie stereoskop paryski ze luO 
widoczkami, który pokazuje literalnie, jak w rzeczywistości nąjroz- 
najtsze obrazy rodzajowe i grupy. Cena stereosk.'w łącznie ze 100 

fotografiami tylko 1 rb. 50 kop. Takiź stereosk. większego rozmiaru 
„ R e k s * 1 z 25 widokami wielkości 2X3 w erszk. tylko—1 rb. 9u kop. 
Zamówienia w ysyłam y za pobraniem pocztowem i bez zaliczki. Za 
przesyłkę do 4-ch egzemplarzy — 35 kup.; na Syberj ę — 75 kop.

Adres: T-w o „W pierljd1 , W arszaw a.
Bozpłatnio do każdego stereoskopu dodajemy kinematograf z intere­

sującym i widoczkami. • 556-3-

Od roku 1858

X 
X

Dom Handlowy

M f l N D L

X
X
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NAJWIĘKSZE W KRAJU SKŁADY

Jferman & Grossman
Warsłiwa, Mazowiecka Nr 16. Telef. Nr 555.

Fortepiany, Pi mina Organy, Angelus, Pmno — \ngelus. 
Symphony Pianina, ŁCrown“ — Chicago. 

Wyłączna sprzedaż.
Dogodne waruntci — wypłaty bez podwyższenia cen.

Cenniki bezpłatnie. 615-3-2
Petersburg, Morska 33. Moskwa, Kuzn.-Most 16.w u* j retersóurg, Morska 33. Moskwa, Kuzn.-Most 16. f j
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FRANCUZKI FOITLARM ŚRODEK
przeciw

C H R O N IC Z N E J  
O B S T B U K C JI

Doza: r pigułki witazortm prztd ip< cryrkiem.
Nie powoduje bólu w łołftdku, ani mclłosci, ani biegunki. CO
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KRESZCZATIK 42. TELEFON 746.

Do wiadomości pp. klptek i klijontów!
Modelbf
Modele*

Modele | 
Modele*

Modele|
Modele*

Oddział damski:
Na przyszły sezon otrzymano wspaniały wybór.

OKflELI
i KOPII

CENY ZNIŻONE:
na KARAKUŁY i WSZYSTKIE INNE 

RZECZY FUTRZANE
Przyjm uje zamówienia. Kolosalny wybór różnych m atem  najmodniej

szych deseni,
Specyaln^r oridziai SPÓDNIC.

Firm a pozo łtaje w stosunku handlowym z Kijowskiem Oficer&kiem Towarzystwem  Ekonomicznem i Towarzystwem
Spożywczem  Po#.-2ach. Dr. Żel.

Oddział męski:
na sezon wiosenny olbrzymi wybór

Uhrań gotowych
z najlepszych materyałów* najnowszych fasonów i deseni.

M T  C e n y z n i ż o n e . “ W
na rzeczy FUTRZANE

DLA ZAMÓWIEŃ.
Wspaniały w y b ó r  m ateryałów f a b r y k  p i e r w s z o r z ę d n y c h .  

SPECA JLLNY ODDZIAŁ

UNIFORMOWY i uczącej się młodzieży.

® * m £ r  0
# B g |#  ®  H i ©

Najstarsza fabryka pancernych i ognio 

trwałych kas 

S. Zw rierzohow skiego

w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, Ul. 1531.
4268-„-28

BUCHALTER
(Litwin, 35 lat), z wyższ. wy- 
koztałc. buchał t i długoletnią 
prakt., prosi o posadę. Refer. 
najl Życzyłby do duż. majątku. ■

R U D O L F  m O l L B R  j

, RłJÓW, ZYwANSKA MW2N-261
o u lłią K Y  KU2Ki£C2N^.m oDłiH ifHSK.- ,

BŁZ H O N K U R EN C .il HI
F  taRTukti SllAMMfl si( ŁÓŻKA SISLNIDO Fł 
MUUft I HłUU V' t StAtflWtOOtROTTJ oo RołUkw 

klllUU-M. lóWlRSIM.tKSIl-̂ ltAm 
liKIMMitl.

Pierw sza w Rosyi fabryki. Wiedeń* 
skich t:ebli giętych

Wojciechów4

WtMIŁK PO),

3CR0D2EKIAZ KOLCZASTEGO, 
OCYNKOWANEGO 

DRUTU.
I th ft ż u i  
107 EJ.

OD HOP.
«  i DRO)

Mitmiwt.... trainĄt nuust nr
’ RUDOlfll MUUiRA żuaiu&dMtKi 5. i waltwlwcom
i u II- MrnAct ąifislht 1 j huCKttJ lam

Kijów, Michałowska Nr 5, ni. 11.
Dla b u ch a ltera . 856-5 4

3 5 0 ,000  sztuk w użyciu!
Nagrodzone naSw| stawach i kon­
kursach nąjwyższemi nagroda 
mi, dyploinann, medalami i t d.

Nasady kominowe i wentylacyjne 
John

usuwają dym ienie pieców i ku­
chen, pow iększają ciąg w 
kominach i kanałach wen­

t y la c y jn y c h .
Vkc. Tow. 1. A. John, 1 'ddzinł 

w Warszawie. 
Przedstaw iciel

A. F A Ł Ę C K I ,
K i jó u ,  RN.-Błagowieszcz. 123.

Cenniki na żądanie wysyła się bezpłatnie.
878-7-4

Prawdziwe

PIGUŁKI 
MOR IS ONA

znane od dawnych lat, wyrabiane są z czy­
sto roślinnych składników, co przysięgą stwier­
dzono zostało, zawarte w dwóch sobie od­
miennych numerach pierwszym i drugim. 
Służą przeciw wszelkim niestrawnośeiom, 
chorobom żołądkowym, hemoroidom, cierpie­
niom nerwowym, odnawiają krew, świeże o- 
żywcze siły wprowadzając w organizm 

ludzki.
Do nabycia w Królestwie Polsktem i Cesar­
stwie Rosyjskiem w aptekach i składach 
aptecznych, gdzie się nabywcom dokładnego 
wyjaśnieniu wraz z opisem udziela. Kole­
gi im zdrowia Wielk ,‘j Brytanii Moris-tn & Comp., 
874-16-2 Londyn 33, Euston Road.
W Kijowie „kłau płówny: a . Trepte i Połud Roi. 

Farmaceutyczne Tow Hand
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Biuro Nauczycislskie \
Wł uiziuiierska 19, poleca: nauczyciel
ki z wysokicm tvykształceniem, guwer­
nerów, freolówki^bony Polki, ochro- 
niarki, osob^ do towarzystwa i zarządu 
domem. Cudzoziemki sprowadza wprost 
z zagranicy. 3865-30-1

F A B R Y K I

„SA L  A MA ND Jtt A “
Xi|ów, Kreszczatik Nr 8.

Technik budowlany
ze specyalnem wykształceniem i kilkoletnią 
praktyką w W-mszawie i na prow incji po­
szukuje odpowiedr.iego zajęcia. Adres: Fan- 
dukiejewska 5(’, m. 20. 893-10-2

MŁYN roztrus i pytel do sprzeda- 
nia lub długoletniej dzier' 
zawy, przeiuiela 1,400 pu* 
dów' na dobę. Zwracać się 
podczas kontraktów: Piro-

fowska N’ r5 , tnieszk. Potockiego do 5 marca, 
ocztowa sta c ja  Bosy B rój, wieś Pawłówka 

Tłuchowski, stacva kolei Pohrebyszcze.
896-12-3

F L n i i n m  żonat'.Vr> bezdzietny, poszukuje 
LKUIIUIII samodzielnej adiuinistracyi 
majątkiem, m oże1 złożyć 2,000 rubli kaucyi. 

Anres gub. wołyńska, poczta Kmitów 
Nowickiemu.

977-3-2

P n C T t l l ł l l i p  m iejsca lokaje w polskim 
* U O fc U li im j domu, mam świadectwa. 
Funduklejowska 26, Hotel „Ermitage* zapytać 
szwajcara. 1035r

U łu dy
m  snec

ezłow. Poszukuje biurowej pracy, 
spec. polsko- ęs. korespond., pisze biegle 

na maszynie. Oferty łask. nadsyłać red- 
„Dzień. Kijow .“ dla A. B. 1008—5—1

biurko mahoniowe mo-
j n i l l i n  wtół i f o t e l .  Prorezna Nr 30,
Oói n e ,  m. 6, od godz. 3-ej. 883-6-3

n o n ł i i c ł a  *■  Ż a r c iy ń a k i  u l. A ie -  u e n i y s i a  k s a n d r o « « k a  Np ł l
_______________ 471-,r21

P o s z u k u ję  klucznicy polki, średnich lat 
* u i wyjazdi Hotel „Plnais Royal" Nr 45, od 
g. ln—1*2 i od 4—6-oj w. 1020-3-2

Mam do sprzedania nasiona Bobika, 
1,500 pudów, po rublu pud na miejscu, 

p: Maci mówka, gub. kijowskiej, wieś Msza- 
niec, Jakubowski. 1034- 3—2

P ie r w s z o r z ę d n a  k s ię g a r n ia
zojskladom nuleryałów piśmiennych jest do od­
stąpienia w gub. mieście Piotrkowie. Obrót ro­

czny 30,000 rubli.
Oferty: Piotrków, Pański.

786 - i - 4

.1

n, T^cf e°t,,teuCd"iel v̂ pracy Rz.-Kat, Tow. Dóbr.

W  dobrach Adama hr. Rzewuskiego wy.
dzierżawią się fol. Kryłówka (p. W> wir.- 

1,185 dz. z posiewami, moż. z inwentarzem) 
Szczeg u Lisowskiego, Kijów, M.-Dorohoży- 
cka 19, o g. 4—5-ej lub w W ierzchowni pr. 
st. Browki.

Poszukuję wspólnika z kapitałem od 
5 d„ 15 Łys. rb. dla przedstawicielstwa 

Amerykańskiej firmy Adres: Muzykalny za­
ułek Nr 1, m. 56. ]<ig6 3—1

m szt. pocztówek z fotogr. I  
matów. „ I

Kolorowe v 8 barwach I rb. 5 8  k. 
Fotografia „NIKE" Kreszczatik 39, wprost 
Funauklejowskiej, bel-ótage. 966-„-l

Aptekę kupie w gub. podolskiej, wolyń- 
M  skiej lub kijowskiej z obrotem 6 —8,000 
rb., większą wydzierżawię, pożądane gimna- 
zyum. rizczególowe dokładne oferty adre­
sować: Pików, gub. Podolskiej, Czajkowski.

1041—2- -1

Rekomenduje nauczycielki, bony, klu­
cznice, szwaczki, ofieyalistów, kasyer- 
ki i wszelką służbę domową. Mała-Ży- 
tomierska 8, otwarte od g. 10—5, ku 
ratorku zarządzająca: Lucyna Frepont

■ ■ w  K i jo w ie ,  ■ ■

prorezna 9. Cel. 1672. 
w s r - p a e e i o e y e e w i w e

Przyjm uje  w sze lk ie  robo ty  

w  z a k re s  d ru k a rstw a  w cho -

dząre. - ....

Ceny umiarkowane.

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW
( Z i m o w y ) .  ^

Na kol. Poiudn.-Zachodnich:

Kuryer t 11 kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w., przjudi. 
o godz,. 9 ni. 45 zrana.

Pocztowy I, [[ i 111 kl. Odesa, Brześć, 
Bałystok, Orajewo, Humań, Nowosielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy 1, II i III kl Odesa. Humań, 
Nowosielice - odchodzi o godz. 12 m. K 
w nocj', przyeh. o godz. 6 m. 15 Zrana.

Osobowy 1. II i i i i  kl. Odesa, W ołoczyska, 
Wiedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przyqh. o godz. 8 m- 15 zrana.

Mieszany II i 111 kl, Odesa. Biześć — od­
chodzi o godz. 8 zrana, przychodzi o godz. 
7 m. 35 w.

D

Do wydzierżawienia lub sprzedania
nowy młyn walcowy o pięciu piętrach 

na Podolu w pow. olgópolskim. Szczegóły 
podąje biuro rejenta p. Szenfelda', ul.
Kreszczatik. 1040—4 -1

D rzyjm ę dzieci uczące się na stan., troski. 
»85—-3 3 j » op. M.-Włodzim. 41, m. 19.

...  I

W Mohylow >e Podolskim je st do wy- j 
nąjęcia lub nabycia scóyua na 14 dzie­

sięcinach z pięciu mieszkalnymi -łom am i; 
sadem i winnicą. Urocza zdrowa m iejscu -1 
wość szczególnie nadaje się do wodoleezni-j 

cżego zakładu.

Dom o 9 pokojach jest tam do w jnajęcia* 
na sezon letni, 

oferty nadsjrłać Mohylów Podolski jf
Mai ya Łaska.

St poczt T- kol. LUBLIN
w majątku

Snopków K. P iaszczyńsk iep  
są do sprzedania

ogiery I klacze czystej i półkrwi angiel­
skiej, prosięta 4 -12 miesięczne rasy an­
gielskiej, wielkiej białej, stado koni i zaro 
dowa Chlewnia, nagrodzone na wystawach 
w Cesarstwie i Królestwie 23 złotymi meda 
lami W iadomość do d. 28 lutego ęi2 marca) 
Kijów, Hotel Rosya. 956—10- 3

816 ti-5
n zą d c a  nadlesny z dłuższą pi aktyką, do- 
«Y bremi rekomendacyami, jat 40, energi­
czny, z wjrkształconą siostrą poszukuje- po­
sady w Cesarstwie zaraz lub od d. 1 mar- 
-e. Zgłoszenia adresować, poste-restante, 
W arszawa, „Fachowemu". 525—3—3

©

jutowe
B  fabryki „H e r tw ig  i R e jta n "  w .J
ja. B o ld e r r  a  pod Rygą a

« S. ORŁOWSKI S
$  Anienkowska 6. Telef. 914. 49

Antoniny Piaseckiej
POLECA: nauczycieli, nauczycielki, bony,

sprowadza cudzoziemki.
W a r s z a w a , ul. S w ięto K rzy jk a  N r &0

o sprzedania lub do wydzierżawienia 
folwark przestrzeni 200 dziesięcin. Po­

dolska gub. kamieniecki pow. 7 wiorst od 
datanow. cukrowni, inurm acya blizsza Fun­
duklejowska hotel „B o lsza ja  Sifcw.or- 
naja” Nr i bez pośredników. 790-3-3

Ogier złoto -  kasztanow aty anglo-arab, 
Lonidor, miara 4Ł/a wersz. lat 7 normalny
1 b. piękny, do sprzedania za b. przystępną 
cenę v  majątku RaLułowa p. Bałta gub. 
pod. W łaściciel Stanisław Kamieński

979-3-3

Q n i » a r ł a i o  polski majątek ra W oły- 
OJJI Ł C U a jtJ  niu, 100 dziesięcin w je ­
dnym kawałku, 2 domy mioszkalne, budyn­
ki gospodarckiu, duży ogród owocowy, sepa- 
rat, 9 poi. płodoz., 20 wiorst od kolei, od cu­
krowni 5 wiorst, kościół, poczta, telegraf
2 gorzelnie. Adres: poczta Krasne, gub. po­
dolska dla S. L (0-547

Do sprzedania w tntonowie, skwirskiego 
pow. garnitur młoc. par., pługi, ekstyrp., 

'ircnv, kremery, siewniki, platformy i t. p. 
W iadomość na miejscu lub w Kijowie, Mo­
skiewska 5, m. 65. 897—5—4

Towarowy p^śy. IV kl. Odesa, Brześć, 
Znamienna — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. I m  10 po poł.

Kuryer 1 i II kl. — Warszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
11 m. 03 zrana.

POeztowy, I, 11 i HI kl. W arszawa, Samy, 
Kowel — odchodzi . godz. 12 m. 25 po pól. 
przychodzi o godz. 7 m. 50 w.

Osobowy 1, U i iii kl. Brześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 12 m. 05 w no­
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy 1, II i III kl. Petersburg, War­
szawą, Sarny, Kowel, Wilno oden. o g. 
11 m. 50 w. przychodzi o godz. 7 m. 51 

i zrana.
! Osoboioy 1, II i III kl. Rostów nad Do­
nem, Sewastopol, Ekaterynosław, Znamien- 
ka, Fastów — ouch. o godz. 7 m. 45 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 55 w.

Pocztowy I, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m. 
15 zrana.

Osobowy i, ii i III kl. Mikołajów, Eliza- 
wętgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
ni. 59 po poi.

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, Radzi- 
wiłów, Wiedeń — oduh. o godz. 8 m. 25 w.. 
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana.

Mieszany I, II i Ul kl. Olszanica, Biała- 
Cerkiew, Fastów — udch. o godz. 4 m. 40 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana.

Towarowy puśp. IV Kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 4u zrana.

Toicurowy pośp. ł\> ki. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł., przych. o godz. 9 
m. 05 zrana.

MEBLE
najrozmaitk . e używane, zw yczajne i 

stylowe, obrazy i rozm. siar. rzeczy 
sprzedaj| za  bezcen .

Zam iejscowym  opakowanie bezpłatnie. Adres 
szczegółowy: W .-W asylkowska Nr 27.

Rzeczy okazyjne. 691-6-6

farszaw lanka poszukuje posady zażą- 
du łomem, albo do dzieci, jako bona 
aidzo dobrze Krawiecczyznę W .-W łodzi-

w
zne bardzo dobrze Krawiecczyznę 
mierska Nr 51 m. 1. 951-2-2

Na kol. Mosk.-Kij.-WoronesJciejc

Pośpieszny I, II i III kl. Moskwa — odch. 
o godz. 11 m. 30 zrana, przych. o godz. 6 m 
10 wiecz.

Pocztowy I, U i III kl. Moskwa, Kursk — 
odch. o godz. 1 po poł., przych. o godz. 6 
zrana.

Osobowy I, II i III kl. Moskwa, Kursk 
Woroneż -odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł. 
przych. o godz. 5 m. 10 po poł.

Osobowy I. II i II kl. Petersburg, Kursk, 
W oroneż -odchodzi o godz. 7 m. 20 wiecz.. 
przych. o godz. 11 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. Połtawa, Charków 
Krem ieńczug--odchodzi o godz. 12 m. 15 w 
nocy, przycn. o godz- 7 m. 10 zrana.

Tow.-bsobowy II i III kl. Połtawa, Char­
ków,—odchodzi o godz. 8 m. 30 zrana, 
przych. o godz. 6 m. 18 wiecz.

*  Osobowy 1; II i III kl. Kursk—odchodzi o 
godz. 11 wuecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana.

Pośpieszny I, II i l i i  kl. Połtawa, Charków 
Łozowaja, Rostów, Sewastopol — odchodzi o 
godz. 8 m. 12 w. przych. o godz. 8 m. 5- 
zrina.

Drnkaroia Polska w Kijowie alfna W»suczykowska (Prorezna) Nr 9. róg Pii.izkiftskhj


